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O plonach kukurydzy  '  
decyduje obecn y  okres
Kukurydza jako cenna roślina pastewna 

2llaUa jest w Polsce od wielu lat. O jej 
'Wartościach odżywczych, o roślinie — jak 
. hafnie niektórzy określają — „mlekiem 
3. Ulięsem płynącej“ dobrze wiedzieli za- 
ro\vn0 nasi naukowcy jak i praktycy -  
, )opi Widzieli oni jednak każdą z warto- 
Sci tej rośliny oddzielnie: wartość pokarmo- 
"'3 dojrzałego ziarna jako paszy treści- 
)Vej — oddzielnie oraz wartość łodyg i liści 
lako paszy zielonej przeznaczonej na bez­
pośrednią karmę lub na kiszonki — też 
^dzielnie. Stąd tradycyjny podział w upra­
ne kukurydzy: albo na ziarno, albo na 
?lelon,ą paszę. Po-dzia) ten między innymi 

powodem, że kukurydza nie stała się 
'v naszym kraju rośliną powszechnie upra­
wianą.

Główną przeszkodą w szerszym upo­
wszechnieniu u) rawy kukurydzy na ziarno 
yto to, że na większości terenów w na- 

kraju nasiona plennych ądmian, 
a Przede wszystkim kukurydzy pastewnej, 
czyli tzw końskiego zęba, nie dojrzewały, 
® Podczas kapryśnych jesieni były poważne 
ludności ze zbiorem kukurydzy nawet 

województwach południowych, takich jak 
Wrocław. Opole, Kraków czy Rzeszów.

Nie zatoczyła także szerszego kręgu 
}' naszym kraju uprawa kukurydzy w ta- 
sitiie zielonej z przeznaczeniem na zieloną 
j^szę lub na kiszonkę, gdyż zebrany z hek- 
. ra plon młodych roślin nie zawierał du- 

ilości składników pokarmowych, 
b ^ iś , w świetle doświadczeń Związku 
utdzieckiego oraz krajów kapitalistycznych, 
 ̂ Przede wszystkim Stanów Zjednoczonych 

•uneryki Północnej, stwierdzamy, że w na- 
,2ych warunkach klimatycznych niesłuszny 
|est podział uprawy kukurydzy na ziarno 

na paszę zieloną. Doświadczenia krajów 
jodujących w uprawie kukurydzy,

‘y
0 zbliżonych do nas warunkach klima-

i rznych, dowodzą, że w Polsce powinien 
i.Vc jeden zasadniczy kierunek uprawy ku- 
Ul .V dzy i uprawa kukurydzy na ziarno 

4 stanie mleczno-woskowej dojrzałości 
; Przeznaczeniem na silos, przy czym ka- 
'^ny należy k:sić oddzielnie i liście z łody- 

też oddzielnie. Dlaczego? Dlatego, że 
zbiorze kukurydzy w stanie mleczno- 

''’oskowe.j dojrzałości odpada obawa o 
o c z y  kukurydza dojrzeje w pełni, 

odpadają trudności związane ze zbio­
r y 1» sP'ai'n'niem i przechowywaniem ziar- 
, a’ kukurydza z powodzeniem może być 
.Pra wiana u nas w csłym  kraju, nie wy- 
łrzaiąc rejonów nadmorskich. Co więcej 
Obrany z hektara plon kukurydzy w sta-
^um mleczno-woskowej dojrzałości przy 
^dzielnym zakiszeniu kaczanów i przy od- 
2̂ielnym zakiszeniu liści z łodygami za­

żera więcej składników pokarmowych ani­
eli kukurydza zebrana w stadium pełnej
do'Jrzałości.

jnocześnie dwóch problemów w naszym 
1 aiu: problemu zbożowego i problemu pa-

Dlatego też wysiłki terenowej służby rol- 
^  rad narodowych, aparatu POM. admmi- 
®tracji PGR oraz wszystkich tych, których 
Praca bezpośrednio lub pośrednio wiąże się 

nąszą walką o wzrost produkcji rolne], 
*°W’jnny pójść w kierunku szerokiego w y~  
â'!iiania masom chlopskun korzyści pl>nił 

s' ch z  uprawy kukurydzy przeznaczonej na 
w stadium mleczno-woskowej doj-

izałości.
Rozszerzenie uprawy kukurydzy przezna- 

Jonej na kiszonkę w stadium mleczno- 
°skowej dojrzałości przy oddzielnym ki- 

zeniu kaczanów i oddzielnym kiszeniu 
^  z łodygami — to klucz ,do rozwiązaniafa
Sz”wfgo.
> Najlepszvm argumentem w naszej prący 
’ "alce przy upowszechnianiu nowego kie- 
, ,,łku uprawy kukurydzy w Polsce będą 
joroezne plony. Niewiele się zdadzą i nie- 
'̂®le sprawie pomogą fachowe pogadanki, 

Jakowe wywody i argumenty, jeśli w tej 
i> ib  nie zatroszczymy się o to, by wszyst- 
v!e zespoły PGR,' wszystkie spółdzielnie 
clodukcyjne i wszyscy chłopi gospodarują- 
J jndywidualńie, którzy w tym roku po- 
j.ak kukurydzę przeznaczając ją na kiszon- 
A. w stadium mleczno-woskowej dojrza­

l i  — osiągnęli dobre ^plony. 
j dusimy sobie jasno i dobitnie powiedzieć: 
^ ’he zbierzemy w tym roku plony —  
ju r y d z a  „pójdzie“ , nowy jej kierunek 
.N w y  zdobędzie sobie w masach chlop- 
s«icP ---------  obywatelstwa; jeśli nie do­

pilnujemy, jeśli kiepskie zbierzemy plony —  
będziemy mieli niemałe trudności z dal­
szym upowszechnianiem kukurydzy. Bo 
stare, ludowe przysłowie powiada: „Kto się 
na gorącym sparzy, ten i na zimne dmu­
cha“.

Doświadczeni w uprawie kukurydzy 
chłopi powiadają: kukurydza da rolnikowi 
wszystko czego on od niej żąda, pod wa­
runkiem, że uprzednio da jej wszystko, 
czego od niego potrzebuje. A kukurydza 
dużo potrzebuje od rolników. Obok do­
brej uprawy i nawożenia gleby także do­
brej, troskliwej pielęgnacji.

Tuż po wzejściu trzeba i należy kuku­
rydzę szybko zabronować. by zniszczyć 
pierwsze chwasty, największego wroga ku­
kurydzy. Skoro pojawią się trzy cztery 
listki, kukurydzę trzeba przerwać, zosta- 
wiaiąc w gn:eźdz'e po dwie najokazalsze 
rośliny Przerywke trzeba robić sz.ybko, bo 
każdy dz:eń zwłoki ujemnie działa na plon.

Jeśn chodzi o spulchnianie międzyrzędzi, 
to zabiegi te należy przeprowadzić co naj­
mniej trzykrotnie Zalecane są następują­
ce głębokości: w rejonach o suchym kli­
macie głębokość spulchniania międzyrzędzi 
za pierwszym razem powinna wynosić 
8— 10 cm, za drugim 7— 8 cm, a za trze­
cim 5— 6 cm; w rejonach wilgotnych przy 
pierwszej obróbce 8— 10 cm, przy drugiej 
10— 12 cm, a przy trzeciej tak jak przy 
pierwszej: 8— 10 cm.

Odległość łapy kultywatora od rzędu 
roślin przy pierwszej obróbce powinna wy­
nosić 8— io cm, przy drugiej około 12 cm, 
a nrzy trzeciej — 15 cm.

Dopiero po spełnieniu tych wszystkich 
warunków można się spodziewać dobrych 
plonów kukuiydzy.

Czy wszędzie się pamięta o tym?
Pamięta i troszczy się o pielęgnację ku­

kurydzy tow. Walkowiak — kierownik go­
spodarstwa Radzikowo, należącego do ze­
społu PGR Łagiewniki w woj. wrocław­
skim. Tow. Walkowiak dba nie tylko o 
własną 10-hektarową plantacji? kukurydzy, 
ale jest on także stałym doradcą w spra­
wach związanych z racjonalną pielęgnacją 
kukurydzy miejscowej spółdzielni produk­
cyjnej i okolicznych indywidualnie gospo­
darujących chłopów.

Nie można już jednak- powiedzieć tego 
o kierowniku sąsiadującego z Radzikowem 
gospodarstwa Księginice Wielkie. Ulat­
niająca się tam przez szczeliny zeskorupia- 
łej warstwy gleby drogocenna wilgoć oraz 
chwasty nie raża jakoś nawet agronoma 
zespołu Łagiewniki, któremu podlega to 
gospodarstwo.

W gromadzie Ludów Wielki w pow. 
strzelińskim (również woj. wrocławskie) ku­
kurydza bardzo ładnie powschodziła i do- 
bn:e S|T zapowiada. Ale wielu chłopów ¡ej 
gromady, trzymając się stąrych tradycji, 
nie przystąpiło jeszcze do przerywki, cho­
ciaż kukurydza ma iuż po czterv listki. 
Przy bliższym zbadaniu sprawy okazało 
się, że konserwatyzm chłopów wynika 
z tego. że rejonowy agronom z Powia­
towego Zarządu w Strzelinie nie rozma­
wiał z nimi na temat racjonalnej pielęgna­
cji kukurydzy.

Podobnych przykładów można by przy­
toczyć znacznie więcej, i to niemal z każ­
dego województwa czy nawet powiatu.,

Okres pielęgnacji kukurydzy to okres, 
który ma decydujący wpływ na plony tej 
rośliny. Dlatego nie wolno nam dopuścić 
do tego, by gdziekolwiek zaniedbano i nie 
przeprowadzono niezbędnych zabiegów pie­
lęgnacyjnych przy uprawie kukurydzy.

Cel zostanie osiągnięty, jeśli w pełni wy­
korzystamy maszyny 
dowvch, jakimi dysponują nasze POM-y, 
GO M -y i PGR-y; jeśli nasza służba agrono­
miczna zwiększy opiekę nad gospodarstwa­
mi uprawiającymi w tym roku kukury-

ClZA wszystko to jest możliwe pod warun­
kiem, że  sprawy związane * 
kukurydzy znajdą się w centrum uwag 
naszych prezydiów rad narodowy« 
wojewódzkich począwszy, a 11 ? Sr0| f̂rvZ 
kich skończywszy; jeśli sprawie u . ■ 
dzy więcej uwagi niż dotychczas poświęcą 
nasze instancje partyjne.

A sprawa jest warta zachodu, i uwagi, 
chodzi przecież o mięso i mleko, o reali­
zację uchwal II Zjazdu, o zapewnienie 
szybszego wzrostu dobrobytu ludzi pracy.

do upraw międzyrzę-

prawo

l i s t  Komitetu Centralnego PZPR 
io zespołu redakcyjnego „Chłopskiej D rogi’

Domy z prefabrykatów Konferencja szefów rządów 4  mocarstw 
rozpocznie się 18 lipca w Genewie

W y m i o n a  not  między  m o c a r s t w a m i  z a c h o d n i m i  a Z S R R

Na osiedlu bielańskim w Warsza­
wie rozpoczęto budowę blokóu 
mieszkalnych z elementów prefa­
brykowanych Elementy prefabry­
kowane dostarczane na budowę /  
Zakładów na Żeraniu obeimulą: 
gotowe stropy, obramowania okien­
ne, podesty klatek schodowych 
Wkrótce nadelda dalsze fragmen­
ty schodów i sufity. Na zdleeiu: 
dźwig zdeimuje z samochodów 

obramowania okienne
Foto CAF -  Matuszewsk

Pian półroczny 
przed terminem

STAŁINOGROD (kor. w!.).
Po kopalni „Janina“ , która już 
przed kilku dniami zrealizowa­
ła zadania wydobywcze I pól 
rocza, załogi 3 dalszych kopalń 
meldują o wykonaniu planu 
półrocznego.

13 czerwca meldunki takie 
nadeszły z kopalń: „Piast", 
„Ignacy“ i „Zawadzki“ , (wd)

SZCZECIN Port Szczeciński 
zameldował o przedtermino­
wym wykonaniu planu przeła­
dunków pierwszego półrocza.

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne

WROCŁAW (kor. wt.). W 
maju br. powstało na Dolnym 
Śląsku osiem nowych spół­
dzielni produkcyjnych. W pier­
wszych dniach czerwca spół­
dzielnie zorganizowali m. in 
chłopi ze wsi Skata i Goleniów 
w powiecie Lwówek Śląski.

Obecnie istnieje na Dolnym 
Śląsku 1678 gospodarstw ze­
społowych, zrzeszających pra­
wie 50 tys. chłopów, (j. n.)

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS komunikuje:

.Jak już donoszono, rząd ra­
dziecki skierował 26 maja do 
rządu francuskiego notę w 
sprawie konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw. Od­
powiednie noty rządu radziec­
kiego skierowane zostały rów­
nież do rządów USA i Wielkiej 
Brytanii.

6 czerwca otrzymano noty / 
odpowiedzią rządów Francji. 
USA i Wielkiej Brytanii. Po­
niżej podajemy tekst noty rzą­
du francuskiego:

„Ambasada francuska skła­
da wyrazy szacunku Minister­
stwu Spraw Zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i ma za­
szczyt zakomunikować co na­
stępuje:

Rządy Francji, Zjednoczone­
go Królestwa i Stanów Zjedno­
czonych powołują się na swe 
noty z dnia 10 ma.ia 1955 r.. 
skierowane do rządu radziec­
kiego i proponujące odbycie w 
najbliższym czasie spotkania 
szefów czterech rządów. Przy­
pominają one. że czterej mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych podczas nieoficjalnych 
rozmów w Wiedniu 14 i 15

maja zgodzili się co do tego. 
że takie spotkanie jesl pożąda­
ne, oraz stwierdzają z zadowo­
leniem, że opinia ta znajduje 
potwierdzenie w nocie Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR z dnia 26 maja:

Co się tyczy miejsca spot­
kania szefów rządów, to moż­
na przypomnieć, że w Wiedniu 
ministrowie spraw zagranicz­
nych trzech rządów propono­
wali Lozannę, podczas gdy ra­
dziecki minister spraw zagra­
nicznych proponował Wiedeń 
przy czym propozycję tę rząd 
radziecki potwierdził w swojej 
nocie z dnia 26 maja Uwzględ­
niając tę różnicę zdań co de 
miejsca spotkania rządy Fran­
cji. Zjednoczonego Królestwa i 
Stanów Zjednoczonych propo­
nują obecnie, aby szefowi* 
czterech rządów spotkali się w 
Genewie — mieście mającym 
doskonałe warunki do przepro­
wadzenia konferencji o takim 
znaczeniu

Tak więc. trzy rządy propo­
nują. aby szefowie czterech rzą­
dów spotkali się w Genewie w 
dniach od 18 do 21 lipca włą­
cznie

Pragnęłyby one otrzymać od­
powiedź możliwie najrychlej,

| aby móc porozumieć się z rzą- ! 
dem szwajcarskim, który żako- I 

| munikował trzem rządom, żt j 
¡odpowiada mu odbycie konfe­
rencji w Genewie we wspom­
nianym wyżej terminie

Moskwa, 6 czerwca 1955 r."

13 czerwca rząd radziecki 
skierował do rządu francuskie­
go notę. klóręj tekst poniżej 
publikujemy:

„Ministerstwo spraw zagra­
nicznych ZSRR przesyła wyra­
zy szacunku Ambasadzie Frań 
cuskiej i w związku z notą 
Ambasady z dnia 6 czerwca me 
*:aszczvt zakomunikować co na 
stepuje-

Rząd radziecki w nocie ? 
dnia 26 maja w odpowiedzi U a 
notę rządu francuskiego z dnia 
'0 maja dat już wvraz swemu 
pozytywnemu stanowisku wo­
bec zwołania konferencji sze­
fów rządów Francji, Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii, z 
uwagi na to. że celem wsponi 
nianej konferencji jest. zimniej 
«z.enie napięcia międzynarodo­
wego oraz umocnienie wzajem­
nego zaufania w stosunkach 
między państwami.

Rząd radziecki zgadza ?1ę,
by konferencja szefów rządów 
zterec-h mocarstw rozpoczęta 

się 18 lipca w Genewie Rząd 
ladziecki nie może przy tym 
nie podkreślić, że nota rządu 
francuskiego z dnia 6 czerwca 
wykazuje troskę o to. iw kon- 
‘ erenc.ia trwała 3 — 4 dni, a 
¡ednocześnie pomiia wysuniętą 
w nocie rządu radzieckiego z 
dnia 26 mała ważną kwestię 
zadań wspomnianej konferen­
cji W ohecnei sytuacji wysiłki 
'-zadów wszystkich czterech 
'mocarstw maiących uczestni­
czyć w konferencji powinny 
zmierzać przede wszystkim do 
fego. by zapewnić wykonanie 
podstawowego zadania konfe­
rencji — doprowadzić do zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. ;

Rząd radziecki z zadowolę? 
liem przyjmuje do wiadomo­
ści fakt. że rząd szwajcarski 
wyraził zgodę na odbycie 
wspomnianej konferencji w 
Genewie.

Analogiczne noty skierowane 
zostają również do rządów 
Wielkiej Brytanii i USA.

Moskwa, 13 czerwca 1955 r.“

Zadaniem konferencji jest zmniejszenie 
napięcia  m iędzynarodow ego

Z pobytu artystów polskich 
we Francji

PARYŻ (PAP). 11 bm. odby­
to się w teatrze im Sary Bern- 
hardt drugie przedstawienie 
sztuki .Jarosława Iwaszkiewicza 
..Lato w Nohant" Licznie zgro­
madzona publiczność obdarzył- 
art.ystów i obecnego na widow­
ni autora hucznymi oklaskami

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS opublikowała poniższe
oświadczenie:

W tych dniach sekretarz sta­
nu USA p Dulles złożył przed­
stawicielom prasy oświadczenie 
w sprawie mającej nastąpić 
konferencji szefów rządów 
ZSRR. USA. Anglii i Francji 
Oświadczenie to zawiera twier­
dzenie, jakoby sukces konfe­
rencji zależał przede wszyst­
kim od tego. czy Związek Ra­
dziecki gotów jest przejawić 

nowego konstruktywnego du­
cha“ w uregulowaniu proble­
mów międzynarodowych. Pan 
Dulles usiłował przy tym po­
dać w wątpliwość szczerość 
intencji rządu radzieckiego w 
związku z tą konferencj-ą. _ W 
oświadczeniu p. Duiiesa jest 
również mowa o tym, że Sta­
ny Zjednoczone zamierzają pod­
dać pod obrady konferencji ta­
kie zagadnienia, jak „problem 
krajów F.uropy wschodniej" ' 
„sprawę działalności komuniz­
mu międzynarodowego“ .

W związku z tym w miaro­
dajnych kołach radzieckich 
oświadczono, co następuje:

Oświadczenie p Duiiesa jest 
kontynuacją tej samej linii 
która i dawniej występowała w 
wypowiedziach czołowych poli-

O ś w i a d c z e n i e  a g e n c j i  T A S S

tyków USA, a której bezpod­
stawność została już wykazana 
vy nocie rządu radzieckiego d<- 
fzsdu USA z dnia 26 maja 1955 
roku.

Traktując przyszłą konferen­
cję szefów rządów z punktu 
widzenia osławionej polityki „z 
pozycji siłv“ i usiłując przed­
stawić sprawę w ten sposób 
iakoby sukces konferencji za­
leżeć miał przede wszystkim od 
stanowiska Związku Radziec­
kiego — p Dulies oraz niektó­
rzy inni tneż.owie stanu USA 
wykazują tym samym, że zdą­
żają nie do ułatwienia prac« 
konferencji, lecz do skompliko­
wania sytuacji przed konferen­
cją i do stworzenia trudności u 
jej pracy. Tymczasem sukces 
'każdej konferencji międzynaro­
dowej zależy od tego. czy 
wszyscy lej uczestnicy gotowi 
są współdziałać w 'uregulowa­
niu nie rozwiązanych próbie 
mów uwz.głędniaiac odpowied 
nio interesy wszystkich ucz.est 
ników rokowań Pretensje di 
postawienia jednej ze stron ja­
kichkolwiek warunków doty­
czących rokowań są niedorzecz­
nością W każdym razie nie na­

leżałoby zapominać, że podob 
nie jak poprzednio w stosunki 
io Związku Radrzieckicgo tego 
■odzaiu metody nie mogą mieć 
powodzenia.

Rozważania, że konferencj:-'- 
•na omówić takie zagadnienia 
iak „problem krajów Europ« 
wschodniej“ lub sprawa „dzia 
lalności komunizmu miedzrna 
rodowego“ , również nie mogą 
mieć nic wspólnego z pragnie 
niem osiągnięcia na konferen­
cji pozytywnych wvni':ó«v Dla 
każdego powinno być ¡asoe że 
nie ma żadnego „problemu kra­
jów Europy wschodniej“ , albo­
wiem narody tych krajów po 
obaleniu panowania wyzyskiwa­
czy ustanowiły u siebie władze 
ludowo - demokratyczną i nie 
pozwolą, by ktokolwiek ingero­
wał w ich «prawy wewnętrzne

Co się tyczy sprawy „działał 
ności komunizmu międzynaro­
dowego“ to czy wolno zapytać 
iak ustosunkowałby się p Duł- 
les do postawienia na konfe­
rencji czterech mocarstw np 
«prawy „działalności kapitaliz­
mu. międzynarodowego“ ?

Czyż nie jest jasne, że wszyst­
kie te rozważania p. Duiiesa

można traktować jedynie lako 
próbę odwrócenia u«\;agi społe­
czeństwa od rzeczywiście 
aktualnych zagadnień życia 
międzynarodowego, takich iak 
•edukcia zbrojeń państw i za­
kaz broni atomowej, stworze­
nie systemu bezpieczeństwa 
-binrnwepn w Europie. z.ape«v- 
"lienie pnkoin 1 bezpieczeństwa 
w Azji i na Dalekim Wscho­
dzie. przywrócenie Chińskiej 
Repiihlir-e Ludowej należnych 
«ej praw w ONZ itd

No«re kroki Związku Radzie­
ckiego. podięte przezeń w celu 
rozładowania napięcia między­
narodowego. wywarły głęboki 
wpływ na sytuację międzyna­
rodową Do kroków takich na­
leżą: zawarcie traktatu pań­
stwowego z Austrią, propozy­
cja rządu ZSRR w sprawie re­
dukcji zbrojeń, zakazu broni 
atomowej i usunięcia groźby 
nowej wojny, rokowania ra­
dziecko -  jugosłowiańskie, któ­
re dopro«vadzitv do normaliza­
cji i polepszenia stosunków 
między ZSRR a Jugosławią, 
propozycja nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych i han­
dlowych między ZSRR a Nie-

(Dokończcnie na str. 2)

Kierunek: 7,5 miliarda złotych

W  T A R N O W S K I C H  „ A Z O T A C H ”

^f°dzy Towarzysze!
„(V okazji dziesięciolecia 
Cv;0P-skiej Drogi“ Komitet 

‘lrałny PZPR przesyła Wam- 
ećzne życzenia.

i jp ll!opska Droga“ stanowiła 
tV u n° wi ważny instrument w 
<!a “ '-aęjj zadań partii na wsi 
t)f0 pośrednictwem „Chłopskiej 
ła Partia nasza mobiiizowa- 
W  Yvw partyjny i społeczn« 
^ ir  0 0 dalsze umac-
9ą0'*e sojuszu robotniczo - 

Pskiego, o wzrost produkcji

rolnej, o stały rozwój socjali­
stycznych form gospodarki 
wiejskiej.

Redakcja „Chłopskiej Drogi“ 
zrobiła poważny wysiłek, by 
przyciągnąć do współpracy w 
redagowaniu pisma szerszy 
aktyw społeczny, działający na 
wsi. oraz by zwiększyć czytel­
nictwo pisma. Dotychczasowe 
osiągnięcia Wasze w tej dzie­
dzinie winny być podstawą 
leszcze większych wysiłków re­
dakcji. zmierzających do roz­

szerzenia działalności I wpły­
wów pisma.

Życzymy Wam, Towarzysze, 
dalszych sukc*esó«v w walce o 
ubojowienie pisma, o uczynie­
nie z „Chłopskiej Drogi“ nie­
zawodnego oręża partii w wal­
ce o dalszy rozwój rolnictwa w 
Polsce, o podniesienie kultury 
ludności wiejskiej, o socjali­
styczną przebudowę wsi pol­
skiej.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

Speszą  zespołu redakcji „ lYybuny Ludu

T o w a r z y s z e  z Z a k ł a d ó w  A z o t o w y c h  im.  D z i e r ż y n  
< ie q o  w T a r n o w i e  u p a r c i e  i k o n s e k w e n t n i e  p r o w a .  

i Î - J L k  '3r,tLnr.!r w a lw Ç o o b r » 'ż k ę  k o s z t o w  w ł a s n y c h  — 
z ę b a  d o d a ć ,  p r o w a d z ą  ją s k u t e c z n i e

k A  m ^ rH l f S 2 C Z O n y c h  o b o k  z d j ę c i a c h  p o k a ż e m y  k i ł  
i s t o t n y c h  d l a  p r a c y  z a k ł a d u ,  

k r ó r a l  u s u n i e c i e  a w a r i i  m u s '  t r w a ć  ia k  n a )
o a i r f  b 2  w y , r A r e n , e  a q r e q a t u  z r u c h u  n a  k ih < a  
n a ś c i e  q o d z i n  m o ż e  p r z e k r e ś l i ć  w y s ’te k  z a lo q t  G r u  
R L r e T a ° " tOWa e c,w: n !?* b y ć  S ta le  g o t o w a  d o  a k c j i  
D o ś w i a d c z e n i e  z a k ł a d u  k a z a ł o  z e r w a ć  z m e t o d ą  
C e n t r a l n e q o  O d d z i a ł u  R e m o n t o w e g o  N a  k a ż d y m  w y  
d z i a l e  u t w o r z o n o  w y s p e c j a l i z o w a n a  g r u p ,  r e m o n t o  
w a  C z a s  n a p r a w  p r o w a d z o n y c h  „ o d  re k i* '  s k r ó c o  
n o  d o  m i n i m u m  N a  z d l ę c i u  p i e r w s z y m  r e m o n t  
a g r e g a t u  w w y d z i a l e  a m o n i a k u  o d  l e w e l  o v s t r 2 
S t e f a n  T o t o n  I b r y q a d 2 i s t a  l a n  K u ś  p r z y  p r a c y

P i s a l i ś m y  IUŻ o  i n i c j a t y w i e  D ą b r o w y  i W r o n y  p o  
l e q a j ą r e j  n a  ś c i s ie |  w s p ó ł p r a c y  l a b o r a n t a  z a p a r a  
t u r o w y m  M e t o d a  t a  m i m o  p o c z ą t k o w y c h  t r u d n o  
ś c i  r o z p o w s z e c h n i ł a  S'e w z a k ł a d a c h  a z a p i s «  
d z i a ł u  k s i ę g o w o ś c i  z a c z ę ł y  m ó w i ć .  Ze s p a d a  z u z y c i e  
s u r o w c ó w  I e n e r g i i .  Ze n a s t ę p u j e  s t a b i l i z a c j a  b i e g u  
a p a r a t u r y  r z a d s z e  są  z a b u r z e n i a  t e c h n o l o g i c z n e ,  
a t y m  s a m y m  u s t a l a  s ię  r y t m i k a  p r o d u k c j i  r o ś n i e  
¡e| i l o ś ć  I j a k o ś ć ,  m a l e j ą  k o s z t y  w y t w a r z a n i a .

Z a ł o g a  u c z y n i ł a  d a l s z y  k r o k  n a p r z ó d .  O t ó ż  p r z y  
o q ô l n i e  w i d o c z n y m  p o s t ę p i e  w o b s ł u d z e  a p a r a t u r y  
z a s z ł o  n a t u r a l n e  z r e s z t ą  z j a w i s k o :  r ó ż n i c e  w w y ­
n i k a c h  p o s z c z e g ó l n y c h  z r n ’a n  W y b l i a ć  s ię  p o c z ę l i  
t a c y  a p a r a t u r o w i ,  |ak K o c h m a ń s k i ,  W r o n a ,  M a d e i  
I c h  w y n i k i  i c h  m e t o d y  p r a c y  w l i c z n y c h  w y p a d k a c h  
d o p r o w a d z i ł y  d o  u ś c i ś l e n i a  d o t y c h c z a s  o b o w i ą z u j ą  
c y c h  p a r a m e t r ó w  Z n a l e ź ć  w i ę c  l u p o w s z e c h n i ć  
w z o r c o w ą  m e t o d ę  o b s ł u g i  s ta ło  s ię  h a s ł e m  c h w i l i :  
T a k  w y r o s ł o  z a g a d n i e n i e  „ u ś c i ś l o n y c h  m e t o d  o b s ł u g 'ap aratu ry *'.

I n ż y n i e r o w i e  j t e c h n c y  r o z p o c z ę l i  r e j e s t r o w a ć  
z e s t a w i a ć  I a n a l i z o w a ć  w y n i k i  p o s z c z e g ó l n y c h  a p a  
r a t u r o w y c h  P o  k i l k u n a s t u  d n i a c h  n a p e p s i  z o s t a ł  
iu ż  „ w y ł o w i e n i "  N a  p o d s t a w i e  o b s e r w a c j i .  aZ d o  fo  
t o g r a f n  d n ia  p r a c y  w ł ą c z n i e  p o w s t a ł a  s o s ł a  o p i s o  
wa d o k u m e n t a c j a  n a  l e p s z e i  w z o r c o w e )  o b s ł u g  a p a  
r a t u  W te d y  m o ż n a  Iu ż  b y ł o  p r z y s t ą p i ć  do  s z e r o k i e  

w p r o w a d z a n i a  .,p r z e o b r a ż o n e ! "  m e t o d y .  D z i ś

w z o r c o w a  m e t o d ą  p r a c u j e  p o n a d  i 7 0  a p a r a t u r o ,  
w y c h  a p r a c a  n a d  jej u p o w s z e c h n i a n i e m  t r w a  c ią  
q le  (Nd z d j ę c i u  d r u q in v .  p r z o d u j ą c y  a p a r a t u r o w y  
d z < a łu  s y n t e z y  a m o n i a k u .  J a n  K o c h m a ń s k i ) .

H i s t o r i i  m e t o d y  W r o n y  i D ą b r o w y  k t ó r a  
d z i w s z y  m y s i  t e c h n i c z n ą  s a m a  w s k u t e k  lej  a z t a  
ł a n i a  u l e q a  p r z e o b r a ż e n i u  n ie  m o ż n a  n a  t y ™  z a  
k o ń c z y ć .  U c z ą c  a p a r  a t u r o w y c h  l e p s z e j  o b s ł u g i  
i n ż y m e r o w e  p o c z ę l ’ s t a w i a ć  s o b ie  c o r a z  n o w e  i po  
w a ż n i e j s z e  p r o b l e m y  d o  r o z w i ą z a n i a  S z c z e g ó ł o w a  
a n a l i z a  p r o c e s ó w  t e c h n o l o g i c z n y c h ,  p r z e p r o w a o z o  
n a  w t r a k c i e  o p r a c o w y w a n i a  p l a n s z  p o g l ą d o w y c h  
s t a ł a  s ię  ź r ó d ł e m  s e t e k  p o m y s ł ó w  r a c j o n a l i z a t o r  
s k i c h .  z a p o c z ą t k o w a ł a  s z e r e g  p r a c  l a b o r a t o r y  m y c h  
P r z y n i o s ł y  o n e  r y c h ł o  u s p r a w n i e n i e  p r o c e s ó w  p r o  
d u k c y j n y c h  n p . w  o d d z i a l e  f o r m a l i n y ,  s a l e t r z a k u  
p r e c y p i t a t u .

J e d n o c z e ś n i e  w w y n i k u  k o n f e r e n c j i  p a r t y j n o  e k o  
n o m i c z n e j  w c i e l o n o  w ż y c i e  w i e l e  p o m y s ł ó w  i 
u s p r a w m e n  r a c j o n a l i z a t o r s k i c h  P r z y c z y n i ł y  się  
o n e  d o  p o w a ż n e q o  o b n i ż e n i a  k o s z t ó w  w ł a s n y c h .  
I t a k  n p  u s p r a w n i e n i e  d o k o n a n e  p r z e 2 in ż  J a n a  
T u r l e j a .  p r a c o w n i k a  I n s t y t u t u  S y n t e z y  C h e m i c z n e j  
( n a  z d j ę c i u  t r z e c i m  po  p r a w e j )  o b n i ż y ł o  c e n ę  p r e ­
c y p i t a t u  ( n a w ó z  s z t u c z n y )  o m n i e j  w i ę c e j  12 p r o c .

Z a ł o q a  Z a k ł a d ó w  im.  D z i e r ż y ń s k  ie g o  u z y s k a ł a  
w r o k u  z e s z ł y m  o b n i ż k ę  k o s z t ó w  w ł a s n y c h  w w y ­
s o k o ś c i  p r a w i e  16 m i l i o n ó w  z ł o t y c h  P e w n a  c z ę ś ć  
t y c h  p i e n i ę d z y  p r z y p a d ł a  n a  f u n d u s z  z a k ł a d o w y  
• z o s t a n i e  z u ż y t a  n a  r o z b u d o w ę  u r z ą d z e ń  s o c j a l ­
n y c h .

N a  s k r a j u  l a s u .  w  p o b l i ż u  s t a c j i  k o l e j o w e j ,  
t r w a j ą  i n t e n s y w n e  p r a c e  n a d  w y k o ń c z e n i e m  b u ­
d y n k u  p r z e d s z k o l a ,  p r z e z n a c z o n e g o  d l a  120  d z i e c i .  
P o  w y k o ń c z e n i u  g o  z a k ł a d y  b ę d ą  d y s p o n o w a ć  
k o m p l e k s e m  b u d y n k ó w ,  w k t ó r y c h  c z y n n y  jest  
ju z  ż ł o b e k  d l a  60  m a l e ń s t w  l ś w i e t l i c a  d l a  170  
d z* e c i Z a r ó w n o  b o g a t o  w y p o s a ż o n y  ż ł o b e k ,  jak  
i ś w i e t l i c a  d z i e c i ę c a  p o s - a d a j ą c a  w ł a s n y  te a t r  
l a l e k  t e a t r  c i e m ,  z e s p ó ł  p i e ś n i  i t a ń c a ,  a k o r d e o ­
n i s t ó w  itd  — u ł a t w i a j ą  ż y c i e  p r a r o w m k o w  z a M a  
d o w  N a  z d j ę c i u  c z w a r t y m :  M a c i u ś  K o c z ą b  B o g u ś  
Ż u r a w s k i  J u r e k  M e n d e  o p a l a j ą  s ię  p o d  l a m p ą  
k w a r c o w ą  f a b r y c z n e g o  ż ł o b k a .

(a  n . — w  m .)
F o to  A N o w o s ' e ł s k l

'̂odz.y Towarzysze!
Się T>lta7-ji 10 rocznicy ukazania 
*kię< l̂ r'vszego numeru „Cbtop-
W j, Dri Si" redakcja Trybuny
'»¡rv . sei'decz.nie pozdrawia

sZęg0 pracowników Wa-
. Plsrr>a. w ciągu 10 lat 

słowo Partii na na-

szą wieś. pomagaliście umacniać 
i rozbudowywać partyjną or­
ganizację wiejską, walczyliście 
o umocnienie sojuszu robot.ni- 
czo-c h top.« kiego, mohi I i zowa I iś­
cie pracujących chłopów do 
«va!ki z wyzyskiem kułackim, 
zapałaliście wieś- do wieikie.j 
idei nowoczesnej, zesj?otowej

socjalistycznej gospodarki, wy­
jaśnialiście masom chłopskim 
politykę władzy ludowej. Ży­
czymy Wam datsz.ycjy sukcesów 
«v Was/.ej trudnej 1 owocnej 
pracy.

ZESPÓL REDAKCJI 
TRYBUNY LUDU Zdjęcie t Zdjęcie Z Zdjęcie »
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P r e m i e r  N e h r u  
w T l i i i i s i

MOSKWA (PAP). 13 bm.
przybył do Tbilisi premier Indii 
J. Nehru wraz z towarzyszący­
mi mu osobami. Premierowi 
Nehru towarzyszy m. in. pier­
wszy zastępca ministra spraw 
zagranicznych ZSRR W. W. 
Kuźniecow

Przybycia samolotu oczeki­
wali tłumnie zebrani przedsta­
wiciele społeczeństwa stolicy 
Gruzji. Na lotnisko- przybyli m. 
In. przewodniczący Rady Mini­
strów Gruzińskiej SRR G. D 
Dżawachiszwiłi, który wygłosił 
przemówienie powitalne oraz 
pierwszy sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Gruzji W. P. 
Mżawanadze.

Nehru wyraził zebranym po­
dziękowanie za gorące przyję­
cie. ..Wszędzie gdzie byłem — 
oświadczył Nehru — spotka­
łem się z serdecznym przyję­
ciem. Spotkanie to przekonuje 
mnie o jedności dążeń naszego 
narodu i narodów ZSRR. My­
ślę, że pokój był zawsze nie­
zbędny, a szczególnie koniecz­
ny jest w chwili obecnej". Ze­
brani witali premiera Indii 
owacyjnie. W drodze z lotniska 
do miasta zgromadziły się wie­
lotysięczne tłumy ludzi.

4.275 lys. ha ugorów 
zaorano już w Kazachstanie

MOSKWA (PAP). W Kazach­
stanie zaorano już pod zasie­
wy 195S r. 4 miliony 275 tys. 
ha ugorów. Sami tylko mecha- 
nizatorzy obwodu akmolińskie­
go w ciągu ostatnich 10 dni za­
orali 200 tys. ha ziem nowych.

W ieizśr mickiewiczowski 
w Nowogródku

MOSKWA (PAP). 11 bm. w 
Rejonowym Domu Kultury w 
Nowogródku odbył się wieczór 
literacki poświęcony pamięci 
Adama Mickiewicza. Na wie­
czór licznie przybyli ludzie pra­
cy z Nowogródka, wsi okolicz­
nych. przedstawiciele społeczeń­
stwa Mińska i Grodna, pisa­
rze białoruscy, pracownicy Bia­
łoruskiego Towarzystwa Łącz­
ności Kulturalnej z Zagranicą 

Uczestnicy wieczoru uchwalili 
tekst depeszy do Związku Lite­
ratów Polskich.

Wyrok w procesie 
szpiegów w NRD .

BERLIN (PAP). Sąd Naj­
wyższy NRD wydał 13 bm. wy­
rok w procesie siedmiu agen­
tów. którzy uprawiali działal­
ność szpiegowską w NRD na 
rzecz wywiadu bloku północno­
atlantyckiego, zachodnio - nie­
mieckiej organizacji szpiegow­
skiej oraz rzecz wywiadu
amerykańskiego CIC. /

Sąd skazał: W. Lehmanna i 
H. J. Kocha na karę śmierci, 
E. Eicha i W. Van Ackerna — 
na karę dożywotniego więzie­
nia, J. Baumgarta i B. Szumiń- 
skiego — na karę 15 lat więzie­
nia oraz M. Schneisinga — na 
12 lat więzienia.

ADENAUER  
W  WASZYNGTONIE

NOWY JORK (PAP), 13 bm.
przybył do Waszyngtonu kan­
clerz Adenauer. Przeprowadzi 
on rozmowy z Eisenhowerem. 
Duilssem i innymi członkami 
rządu USA.

Wręczenie nagrody pokoju Edouardowi Herriot
(Telefonem  od specjalnego wysłannika „Trybuny Ludu' z Lionu)

„Kiedy historycy pochylą «ię ; 
kiedyś nad kartami opisujący-. 

i mi życie i dzieło Edouarda Her­
riot stwierdzą, że cztery namięt­
ności dominowały w tym życiu-.: 

: pokój, Francja, wolność i mia- 
: sto Lion". Te słowa Pierre Cota- 
na dzisiejszej uroczystości w 

j Lionie są głęboko prawdziwe:1 
: takim by! Edouard Herriot ho- 
I norowy przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego i mer 
miasta Lionu — w swej długiej 

; karierze politycznej. Kiêdy j 
dziś w1 starym gmachu mero- : 
stwa przyjmował nagrodę za i 

; utrwalanie pokoju między naro- i 
darni — potwierdził prawdę 

i tych słów-:
j — Do ostatka mych dni po- i
I zostanę takim, jakim bytem,
! takim jakim znaliście mnie — I 
| Francuzem i demokratą.

W sali miejskiego Hotel de 
i Ville zebrali się dzisiaj ludzie 
I o najróżnorodniejszych przeko- 
S naniach i poglądach połitycz- 
| nych, aby uczestniczyć w tej 
j niecodziennej uroczystości,
i Wręczenia nagrody dokonali 
j członkowie jury Międzynarodo­

wych Nagród Pokoju — pisarze 
| Vercors. Anna Seghers, Wanda 
! Wasilewska oraz członkowie 
j kierownictwa Ruchu Pokoju — 
pani Yves Farges, Pierre Cot. 

j Lorante Casanova. Edouard 
’ Herriot przewodniczył temu ze- 
! braniu. Ten człowiek stary już 
i chory z młodzieńczym uśmie-

chem słuchał przemówień wy­
głoszonych przez Vercorsa. przez 
Wandę Wasilewską, Pierre Co-i 
ta i Annę Segners. przemówień, 
z których dwa były szczególnie; 
znamienne w tej sali merostwa 
dońskiego: przedstawicielki
Związku Radzieckiego i Nie- 
mieć.

Gorące pozdrowienia od na­
rodów7 radzieckich, od ludzi ra­
dzieckich. „którzy pamiętają i j 
nie zapomną, że jeszcze 30 lat ; 
temu Herriot znalazł piękne 
słowa o zbliżeniu ze Związkiem » 
Radzieckim“ — zabrzmiały w i 
ustach Wandy Wasilewskiej 
jak symbol w czasach, które 
określiła pisarka radziecka:

— Dawniej zdobywcy podbi­
jali narody. Dziś od czasu, kie­
dy narody przemówiły, ich idee 
pokoju, szczęścia i dobrobytu 
ruszyły na podbój świata.

Vercors i Pierre Cot przy 
pomnieli w7 swoich przemówie­
niach działalność polityczną 
Herriota, który przeszło trzy-1 
dzieści lat temu w 1924 roku 
domaga! się nawiązania stosun­
ków7 dyplomatycznych ze Związ­
kiem Radzieckim, izolowanym 
wówczas i. słabym. Ten sam 
Herriot, opracował jeszcze wte­
dy pian pokoju opierający się 
:ia trzech punktach, które dziś 
można odnaleźć w propozy­
cjach wysuwanych przez siły 
pokoju:

1) Zasada rokowań, 2) bez­
pieczeństwo i 3) rozbrojenie.

Ten sam Herriot wówczas, 
gdy nad Europą gromadziły się 
chmury faszyzmu, proponował 
zawarcie paktu ze Związkiem 
Radzieckim.

Po przemówieniach członków 
jury zabrał głos Edouard Her­
riot. Tak jak niedawno w Zgro­
madzeniu Narodowym, w cza­
sie gorącej walki przeciw u- 
kładom paryskim, przeciw u- 
zorojeniu Niemiec, tak i teraz 
w7 gorących słowach . Herriot 
mówił o roli Francji. Wspomi­
nając przeszłość, wspominając 
owe lata, kiedy jako premier 
Francji już występował za 
zbliżeniem między Wschodem i 
Zachodem, podkreślił:

— „Nigdy tego nie żałowa­
łem". Podobnie przemawiał na 
ostatnim Zgromadzeniu Naro­
dowym wzywając do respekto­
wania podpisu Francji na ukła- j 
dach ze Związkiem Radziec- ! 
kim i do przeciwstawienia się ; 
uzbrojeniu odwetowych Nie- j 
mieć. „Francuzi-demokraci — 
powiedział Herriot — mają 
dwie ojczyzny: pierwszą jest 
Francja, drugą ludzkość". In­
teresy ich są wspólne. „Pokój, 
pokój na świecie, pokój dla 
wszystkich ludzi dobrej woli“ 
— oto słowa, jakimi zakończył 
swe przemówienie Herriot,

Yercors w swym przemówie­

niu przypomniał niedawne j 
przedstawienie opery7 chińskiej j 
w Paryżu. Jest tam scena, w 
której dwóch łudzi wałczy po ; 
ciemku, bez światła. Nagle | 
ktoś wchodzi ze świecą. W pro- j 
mieniu światła ukazują się j 
zwykłe ludzkie twarze. Twarze | 
nie wrogów, ale po prostu !u- j 
dzi. Narody szukają tego świa- j 
tła, wbrew, tym, którzy chcą j 
je sobie przeciwstawić.

Dzisiejsza uroczystość w Lio- j 
nie była symbolem rozszerzę- j 
nia się tego promienia świat- ; 
ła, który rozprasza mroki nie- i 
ufności między ludźmi, który j 
łączy ludzi różnych przekonań, i 
różnych ras, różnych języków i 
i różnych wyznań, we wspólnej j 
walce o,zwycięstwo sprawy po-; 
koju ^braterstwa narodów, w | 
walce, której przykładem jest 
Edouard Herriot.

Wzruszająca była ta uroczy­
stość _ w Lionie. I pełne opty­
mizmu były słowa starego 
człowieka, który cały swój au­
torytet zaangażował w walce 
przeciw wskrzeszeniu milita- 
i.yzmu niemieckiego, 'przeciw u- 
kładom paryskim, o zbliżenie 
między Wschodem i Zachodem 
i o inną, niezależną politykę 
Francji: „Choć wtedy się nie 
udało, choć wtedy przegraliś­
my, to jednak przyjdzie może 
dzień realizacji programu, o 
który walczyliśmy“ .
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i miecką Republiką Federalną, 
i rozpoczęte rokowania z Japo- 
; nią itd. Wszystko to było wiel- 
! kim wkładem Związku Radzie- 
i ckiego do sprawy umocnienia 
i wzajemnego zaufania między 
państwami, do sprawy utrwa- 

i lenia pokoju.
Jeśli w tych warunkach czo- 

: łowi politycy amerykańscy 
! uważają za rzecz stosowną 
podkreślać, że Stany Zjedno­
czone nie mają zamiaru udać 

i się na konferencję szefów rzą- 
I dów z jakimikolwiek konstruk- 
| tywnymi propozycjami zmie- 
; rzającymi do złagodzenia na- 
; pięcia międzynarodowego, lecz 
j oczekują jakichś „ustępstw“ ze 
i strony Związku Radzieckiego, 
i dowodzi to jedynie, że n ie ! 
I wszystkim podoba się zapo- j 
I ezątkowane dzięki wysiłkom 
I rządu radzieckiego zmniejszę-!

nie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Niektórzy 
wręcz przeciwnie, chcieliby 
utrzymać to napięcie, wzmaga­
jąc jeszcze bardziej wyścig 
zbrojeń spadający ciężkim 
brzemieniem na barki naro- 

i dów.
• Rząd radziecki, jak oświad­
czył to już niejednokrotnie 

i uważa, iż zadaniem konferen- 
| cji szefów rządów czterech mo­
carstw jest zmniejszenie napię- 

| cia międzynarodowego, umoe- 
; nienie zaufania między pań* 
\ stwami. Pozytywne wyniki fno- 
gą być osiągnięte na konferen­
cji w tym wypadku, jeżeli 
wszystkie zainteresowane pań­
stwa dążyć będą do tego nie w 
słowach, lecz w czynach.
Interpelacja w Izbie Gmin

LONDYN (PAP). 13 bm. la- 
bourzysta G. Thompson zainter-

pelował w Izbie Gmin ministra 
spraw zagranicznych W. Bryta­
nii Macmillana w sprawie pro­
jektowanej konferencji przed­
stawicieli czterech wielkich mo­
carstw na najwyższym szczeblu.

Macmillan oświadczył, że na 
pierwszej konferencji „odbędzie 
się szeroka wymiana poglądów 
oraz że będzie ona stanowiła 
nowy bodziec do znalezienia 
środków, za pomocą których 
można będzie najpierw po­
dejść do tych problemów, a 
następnie — miejmy nadzieję 
— rozwiązać je“.

Oświadczenie Stevensona
NOWY JORK (PAP). Były 

kandydat partii demokratycz­
nej na stanowisko prezydenta 
USA w 1952 r. Stevenson prze­
mawiając 13 bm. w stanie 
Ohio oświadczył, że USA po­
winny być gotowe do pójścia

,• na kompromis i do „wykorzy- 
j stania wszelkich rozsądnych 
i szans“ na konferencji przed- 
: staw ¡cieli czterech wielkich 
I mocarstw- na najwyższym 
I szczeblu.
! „Nie należy wiązać rąk prezy­

dentowi Eisenhowerowi na tej kon- 
: ferencji — powiedział Stevenson — 
domagając się od niego nieprzejed­
nanego stanowiska“ .

Żąda! on dołożenia nowych 
starań dla utrwalenia pokoju.

„Na konferencji czterech wiel­
kich mocarstw —■ oświadczy! Ste­
venson — zadanie nasze polega na 
tym, by zachować Jasność umysłu, 
uczciwie i bezstronnie rozpatry­
wać każdą propozycją, szukać pod­
staw do porozumienia i, co jest 
niemniej ważne, być gotowym do 

I skorzystania z wszelkich rozsąd­
nych szans“ .

Stevenson krytykował pro- 
! wad zoną w USA kampanię 
¡-.przeciwników zwołania konfe­
ren cji czterech wielkich mo- 
i carstw.

W alka o jedność klasy robotniczej najważniejszym zadaniem
PARYŻ (PAP). Na X XX  z.ieź- 

i dzie Powszechnej Konfederacji 
Pracy (CGT) wygłosił referat 

i sekretarz generalny Konfedera­
cji Benoit Frachon. Omówi! 
on na wstępie warunki, w ja­
kich rozwijała się działalność 
CGT w okresie między XXIX 
a X X X  zjazdem.

1 Frachon zdemaskował kłam- 
; stwa ekonomistów burżuazyj- 
I nych na temat „rozkwitu“  eko- 
| nomikj francuskiej. We Francji 
rozwijają się przede wszystkim 
gałęzie przemysłu, produkujące 
na potrzeby wojskowe. Poziom 
produkcji przemysłu np. włó- 

| kienniczego. obuwniczego i in 
' jest niższy niż w 19:3 roku.

W okresie od 1947 r. do 1953 
roku — oświadczył mówca 
— zyski 730 wielkich spółek 

; kapitalistycznych wzrosły prze- 
j szło 5-krotnie (z 20.862 min. do

Benoit Frachon proponuje zjednoczenie CGT 
z „Force

117.362 milionów franków). W 
tyra samym czasie zyski 60 
przedsiębiorstw przemysłu hut­
niczego wzrosły prawie 7-krot- 
nie (z 1.641 min. do 11.139 min. 
franków) gdy płace robotników 
zwiększyły się tylko 3-krotnie.

Następnie Frachon omówił 
projekt programu działalności 
CGT, przedstawiony zjazdowi 
do zatwierdzenia. Program ten 
odzwierciedla żywotne postulaty 
mas pracujących i zmierza do 
zapewnienia ich jedności w wal­
ce o polepszenie sytuacji ludzi 
pracy, o pokój. Jednym z punk­
tów7 programu jest walka o po­
litykę pokoju, o redukcję wy­
datków na cele zbrojeniowe.

Referent poświęcił dłuższą 
część swego przemówienia błę-

Quvriere“
dom programu ekonomicznego 
CGT. uchwalonego na XXIX 

i zjeździe. Podkreślił on, że pro - 
! gram ten nie odpowiadał prag- 
: nieniom klasy robotniczej, jej 
żądaniom ekonomicznym i wal- 
ce klasowej na obecnym etapie 
w warunkach wzmożenia wy­
zysku mas pracujących.

Frachon poddał również kry­
tyce wnioski sekretarza CGT 
Le Bruna i przywódcy Po­
wszechnego Związku Federacji 
Urzędników Państwowych Rou- 
zanda zmierzające do tego, by 
utrzymać w mocy podstawowe 
tezy poprzedniego programu 
ekonomicznego CGT.

Mówca podkreślił, że we 
wszelkich warunkach jednym z 
głównych zadań CGT jest wal-

I ka w obronie interesów 
mas pracujących, przeciwstaw­
nych interesom przedsiębior­
ców. Wskazał on w związku z ; 
tym na decydujące znaczenie 

i jedności klasy robotniczej.
Hucznymi oklaskami przyjęli 

delegaci na zjazd oświadczenie 
! Frachona, że Powszechna Kon- 
i federacja Pracy proponuje 
| „Force Ouvrière“ przywrócenie 
organizacyjnej jedności związ- 

i ków zawodowych, a wszystkim 
innym centralom związkowym 
— jedność działania na zasa­
dzie walki o zwiększenie płac, 
zasiłków i rent, o zagwaranto- 

| wanie minimum płac w wyso­
kości 145 franków za godzinę, o 

I zniesienie różnic w płacach we-' 
jdług stref kraju, o zawarcie 
umów zbiorowych i uwzględ­
nienie innych postulatów mas 

' pracujących.

Ruch strajku
NOWY JORK (PAP). Jak 

już donosiliśmy. pracownicy 
koncernu samochodowego „Ge­
neral Motors“ , postanowili 
przerwać pracę o północy z 11 
na 12 bm. w razie niezaspoko- 
jenia ich żądań. Po trwających 
38 .godzin obradach dyrekcja 
„General Motors“ zmuszona 
była skapitulować l zawarła z 
robotnikami umowę zbiorową 
uwzględniającą ich żądania.

LONDYN (PAP). W ponie­
działek rano wznowione zosta­
ły rokowania między przywód­
cami zw. zaw. maszynistów i 
palaczy kolejowych a przedsta­
wicielami brytyjskiej komisji

transportowej. W rokowaniach , 
brał udział minister pracy 
Monckton.

13 bm. odbyła się pierwsza 
po wyborach sesja Izby Gmin. 
zwółana w celu rozpatrzenia | 
sytuacji strajkowej. Minister i 
Monckton zwrócił się do posłów \ 
z apelem, by wobec „krytycz- i 
nej sytuacji“ nie wszczynali 
szerokiej debaty, lecz zgodzili i 
się na przedłużenie wprowadzo­
nego przez rząd na okres; 
dwróch tygodni stanu wyjątko­
wego. Izba Gmin zastosowała 
się do żądania ministra Monc- I 
ktona.

i  «
Ja wiecu kolejarzy, odbytym 
bm. w Willesden, strajku- i 

y postanowili wysłać delega­
do Izby Gmin z żądaniem j 

,wołania prezesa brytyjskiej [ 
n.isji transportowej Robert-

LONDYN (PAP). 13 bm. 
strajkowało w Singapurze 70 
tysięcy robotników7 z 60 przed­
siębiorstw. Ruch w mieście zo­
stał sparaliżowany. Po ulicach 
krążą patrole policyjne. W wie­
lu częściach miasta doszło do 
starć z policją, w wyniku któ- i 
rych 5 robotników zostało zabi­
tych. Policji przyszły z pomocą 
oddziały wojsk.

Zdemaskowanie kontrrewolucyjnej
grupy Hu Fenga w Chinach

MOSKWA (PAP). „Praw7da“ , 
z 13 bm. zamieściła artykuł swe­
go pekińskiego korespondenta 
pt. „Naród chiński potępia i 
kontrrewolucyjną grupę Hu: 
Fenga“ . W artykule czytamy i 
m. in.: Uwagę narodu chińskie­
go przykuwają obecnie fakty 
świadczące o rozpaczliwych pró­
bach agentury imperialistyczne! 
przeszkodzenia wielkiej sprawne 
budowy socjalizmu w Chinach. 
W toku demaskowania wrogiej 
działalności Hu Fenga. który 
występował jako krytyk li­
teracki ujawniono wiele fak­
tów świadczących o nieu­
chronności zaostrzenia wal­
ki klasowej w okresie przej­
ściowym. Obecnie istnieją nie­
zbite dowody, że Hu Feng i je- ■ 
go poplecznicy od dawna już 
uprawiali działalność kontrre- j 
wolucyjną, mającą na celu pod­
ważenie ustroju ludowo-demo­
kratycznego. Dowiedziono, że ; 
Hu Feng i jego zwolennicy w7.y- j 
konywaii bezpośrednie polece-1 
nia pewnych określonych sił 
reakcji imperialistycznej i kii- j 
ki czangkaiszekowskiej. Na ich 
to właśnie polecenie stworzył; 
Hu Feng szeroko rozgałęzioną 
organizację kontrrewolucyjną 
której przedstawicielom udało 
się przeniknąć do wielu insty­
tucji państwowych i społecz­
nych. do armii i szeregów partii 
komunistycznej. Nikczemni ci

zdrajcy pałali nienawiścią do; 
Chin Ludowych. „Nienawidzę 
ustroju tego społeczeństwa“ — 
pisał Hu Feng do jednego ze 
swych zwolenników. Tego ro­
dzaju wypowiedzi byio wiele w 
listach Hu Fenga do jego stron­
ników.

Zdemaskowanie kontrrewolu-j 
cyjnej grupy Hu Fenga — czy­
tamy. dalej w artykule — jest 
zasługą KC Komunistycznej 
Partii Chin. Doniosłą rolę w 
ujawnieniu zdradzieckiej dzia-; 
talności kliki Hu Fenga ode­
gra! centralny organ KPCh 
dziennik „Żenminżibao“ . Opu-j 
blikowane w tym dzienniku do­
kumenty — listy Hu Fenga do j 
swoich zwolenników i ich listy; 
do niego oraz korespondencja' 
między członkami tej grupy — 
wskazują, że grupa Hu Fenga 
w ciągu wielu lat była ściślej 
związana z wywiadem imperia-; 
listycznym i kuomintangowskim ; 
i działała we wszelki możliwy \ 
sposób, aby nie dopuścić do i 
zwycięstwa rewolucji.

Obecnie Hu Feng i jego gru­
pa została całkowicie i osta- j 
tecznie zdemaskowana. Obecnie i 
zostało już w zasadzie ujawnio­
ne, kto wchodzi! do grupy Hu 
Fenga. Można stwierdzić, że 
iej trzonem byli agenci impe­
rialistów i Kuomintangu, o f i - , 
cerowie, trockiści, zdrajcy re­
wolucji i renegaci.

Ze sprawy kontrrewolucyjnej 
grupy Hu Fenga — podkreślał 
dziennik „Żenminżibao“ — na­
leży wyciągnąć daleko idące 
wnioski. Należy zrozumieć, że \ 
każdy przejaw beztroski poli­
tycznej i utraty czujności re­
wolucyjnej stwarza sprzyjają­
ce warunki dla działalności dy­
wersyjnej wroga. Fakty dowo­
dzą, że grupa Hu Fenga ko- j 
rzystała w swojej wrogiej dzia­
łalności z usług osób. o błęd­
nych poglądach ideologicznych, 
nidzi niezadowolonych z partii, 
mających nieczystą przeszłość, 
ludzi, którzy zatracili czujność. 
Wrogowie werbują takich lu­
dzi, zwabiają ich w swą pu­
łapkę. Dlatego też każda orga­
nizacja, każdy człowiek nale­
żący do naszych szeregów re­
wolucyjnych, powinien zao­
strzyć czujność, nie dać się 
złapać na wędkę wroga, dosko-1 
nalić metody swojej pracy 1 j 
wszelkimi siłami demaskować I 
każdą próbę kontrrewolucji.! 
Posiadamy — stwierdza dzień-! 
nlk „Żenminżibao“ — dosta­
teczny zasób sił, by poskromić 
wrogów narodu. Nasza siła o- 
parta jest na czujności poli­
tycznej mas ludowych, na ich 
zdolności do ujawniania i de- ] 
maskowania wszelkich elemen- j 
tów kontrrewolucyjnych.' I

Tragiczne skutki katastrofy podczas 
wyścigów samochodowych w Ls Mans

PARYŻ (PAP). Władze fran- 
; cuskie postanowiły wszcząć do- 
; chodzenia w celu ustalenia 
przyczyn katastrofy podczas 
wyścigów samochodowych na 
tprze w Le Mans (departament 
Sarthe). Prefektura w Le Mans 
podała do wiadomości, że jak 
ustalono ostatecznie, na miej­
scu wypadku poniosło śmierć 
nie 84 ale 77 osób. Przypuszcza 
się. że spośród 105 ciężko ran­
nych. których przewieziono do 
szpitala wielu nie wyżyje.

O „porządku“ 1 „organizacji“ 
panuja.cych na tej imprezie 
świadczy drugi krwawy wypa­
dek, o którym donosi agencja 
AFP. Mianowicie pod Le Mans 
zderzyły się ze sobą w dniu 
wyścigów dwa samochody. Dwie i 
osoby zostały zabite na miej­
scu, cztery w stanie beznadziej­
nym odwieziono do szpitala.

PARYŻ (PAP). Według ostat­
nich doniesień, 2 osoby spośród 
1Ó5 rannych zmarły w szpitalu.

Knowania mocarstw imperialistycznych 
w Indonezji

PEKIN (PAP). Prasa indone­
zyjska donosi, że w zachodnich 
okręgach Jawy, na północnej 
Sumatrze i na południowym 
Celebesie wzmagają działal­
ność bandy „Dar ul-Islam“ 
(tajna organizacja popierana 
przez zachodnich imperialistów, 
która stawia sobie za cel oba­
lenie państwa świeckiego i 
utworzenie państwa muzułmań­
skiego). Ukazujący się w Me- 
danie dziennik „Mimbar Umum“ 
podaje, że bandy „Dar ul- 
Islam“ na północnej Sumatrze 
zaopatrzone są w amunicję pro­
dukcji angielskiej. Według in­

nych informacji, ostatnio z Sin­
gapuru odszedi transport broni 
dla tych band.

Kolonizatorzy pomagają rów- 
| nież bandom „Dar ul-Islam“ na 
Wyspach Poiudniowo-Moluc- 
lcich. Agencja Antara donosi, 
że z Holandii wyjechał tam j 
kapitan Vesterling, który jak 
wiadomo, był przywódcą band 
„Dar ul-Islam“ .

Agencja Antara podaje, że ' 
prezydent Sukarno wraz z gru­
pą ministrów wyjechał 12 bm. j 
do zachodniej Jawy, gdzie dzia­
łają bandy „Dar ul-Islam“ .

Wykorzystanie energii wytwarzanej 
przez świalio

Amerykanie o osiągnięciach radzieckiej techniki
WASZYNGTON (inf. wl.). W 

tygodniku „Aero Digest“ po­
święconym problematyce lot­
niczej, redaktor tego pisma 
E. Bergaust umieści! artykuł, 
w którym twierdzi, że „Rosja­
nie szybko wygrywają wyścig 
o energię napędową wytwarza­
ną przez ciśnienie strumieni 
światła“. Energię wytwarzaną 
przez światło autor nazywa 
„napędem fotonowym“. Według 
informacji autora, uczeni ra­
dzieccy zajmowali się fizyczny­
mi i mechanicznymi aspektami

tego zagadnienia już od wielu 
lat. Z artykułu wynika dalej, 
że energia wytwarzana przez 
światło może być używana do 
napędu „fotonowych pocisków 
rakietowych“. Energia wytwa­
rzana tu jest przez gęsty silny 
strumień ‘ cząsteczek światła, 
wydobywających się z małego 
stosu wodorowego. Pocisk po­
ruszany tym rodzajem energii 
może — zdaniem autora — po­
ruszać się z szybkością zbliżo­
ną do szybkości światła.

W Genewie, w drugiej polewie Upen...
A więc w Genewie, w drugiej połowie | 

lipca odbędzie się —  pierwsza od czasów 
Poczdamu —  konferencja szefów rządów 
czterech mocarstw. Wymiana not między! 
trzema mocarstwami zachodnimi a Zwiąż- j 
kiem Radzieckim w tej sprawie doprowa­
dziła do ostatecznego ustalenia zarówno j 
daty jak i miejsca konferencji. W ten spo- j 
sób przygotowane zostały warunki dla po- | 
czynienia dalszego kroku naprzód w walce
0 odprężenie międzynarodowe, bezpieczeń- j 
siwo zbiorowe i trwały pokój.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
jeżeli mocarstwa zachodnie wysunęły pro­
pozycję spotkania czterech — nastąpiło to ; 
pod wpływem rosnącego nieustannie na- j 
cisku światowej opinii publicznej. I jeżeli 
—- szczególnie w ostatnim okresie -— żąda­
nia narodów w tej sprawie zwiększyły i 
zaostrzyły się znacznie.— wynikło to z ; 
faktu, że —  w wyniku nowych inicjatyw 1 
radzieckich —   ̂ narody zobaczyły no- j 
we, jeszcze szersze niż dotychczas mo- j 
żliwości złagodzenia napięcia międzynaro­
dowego.

Należałoby oczekiwać, że koła rżą- ; 
dzące mocarstw zachodnich, które prze-1 
cięż same wystąpiły z propozycją kon- j 
ferencji czterech, uczynią wszystko, by 
przygotować jak najpomyślniejszy grunt j 
pod te obrady, by stworzyć atmosferę, któ- ; 
ra sprzyjałaby osiągnięciu porozumienia, i 
Tymczasem praktyka —  szczególnie zaś 
praktyka kół rządzących Stanów Zjedno­
czonych —  pokazuje co innego. Tymczasem | 
pociągnięcia polityczne i wystąpienia j 
czołowych polityków amerykańskich, prze­
de wszystkim p. Duilesa, wskazują, że są 
oni zainteresowani raczej w niepowodzeniu 
niż w powodzeniu konferencji.

W jakim kierunku poszły wysiłki amery­
kańskiej polityki? Po pierwsze —  W kie­
runku wywoływania wrażenia, że od kon- j 
ferencji nie należy wiele oczekiwać. Raz j 
po raz mnożyły się wypowiedzi prezydenta j 
Eisenhowera, sekretarza stanu Duilesa, se­
natorów amerykańskich i członków Izby 
Reprezentantów, że trzeba do konferencji 
podchodzić „sceptycznie“, że nie należy 
oczekiwać po niej „cudów“ (Eisenhower 
w przemówieniu do kadetów szkoły woj­
skowej w West Point w dniu 7 czerwca), 
że „niepowodzenie konferencji może przy­
nieść dramatyczne rezultaty“ (Dulles w pro­
gramie telewizyjnym po powrocie z Wie­
dnia). Te oświadczenia i deklaracje potrze­
bne są p. Dullesowi po to, by już teraz 
stworzyć sobie alibi na wypadek, gdyby 
w wyniku jego usiłowań, konferencja rze­
czywiście zakończyła się niepowodzeniem,

Po drugie —  ruszono do opracowania 
taktyki, która by miała na celu osłabienie 
możliwości porozumienia i, być może, stor­
pedowanie konferencji. Waszyngtoński ko­
respondent paryskiego „Monde“ depeszował 
w związku z tym w dniu 6 czerwca: 

„...w rozmowach z urzędnikami i w ko­
mentarzach prasowych daje się łatwo od­
czuć pewne zaniepokojenie w obliczu za- ! 
dań, jakie czekają dyplomację zachodnią. 
Koła tutejsze zdają sobie coraz lepiej spra- i 
wę, że Zachód musi przejść do kontrataku... j 
że nie może zadowolić się zwykłym „nie"
1 nazywaniem —  w sposól, już tradycyjny 
— dyplomacji radzieckiej „manewrem“... j 
Czy to chodzi o Niemcy, czy o rozbrojenie, i

czv też o bezpieczeństwo europejskie, Za- i 
chód nic może zajmować stanowiska defen­
sywnego“.

Ów „kontratak“ dyplomacji amerykan- ; 
skiej, tak szumnie zapowiadany w ■ kolachJ 
waszyngtońskich, nie jest bynajmniej ni- j 
czym nowym. Jego sens w pełni demaskuje j 
oświadczenie agencji TASS, które publiku- ; 
jemy na stronie 1.

Ot, po prostu, p. Dulles znowu spróbował | 
swej osławionej polityki „z pozycji siły“ .

Na czym polega ona w tym konkretnym j 
wypadku? P. Dulles na szeregu konferencji ‘

prasowych poddał w wątpliwość szczerosc 
intencji Związku Radzieckiego i domaga* 
się, bv ZSRR wykazał „nowy konstruktyw­
ny duch“ w rokowaniach. Równocześnie 
zasugerował on, że na porządku obrad kon­
ferencji czterech powinna znaleźć si? 
„sprawa krajów Europy Wschodniej“ i spra­
wa „międzynarodowego komunizmu“. In" 
n-ymi słowy, p. Dulles, już teraz, usiłuje 
stawiać warunki Związkowi Radzieckiemu» 
a równocześnie — mieszać się w wewnęt/z- 
ne sprawy innych państw.

Oczywista rzecz — i trzeba podkres;10 
to z całą siłą —  p. Dulles wie doskonal’ 
że jego zadania są całkowicie nie do zreali­
zowania. P. Dulles wie doskonale, że o Ż80- 
nym „problemie“ krajów Europy Wschód; 
niej na konferencji czterech nie może b)c 
mowy. bowiem problemu takiego nie JĄ*; 
Kraje Europy Wschodniej w tym równie1 
i nasz kraj, \ ybrały taką formę rządó"1 
i taki ustrój jaki odpowiada ich narodowym | 
interesom i nie pozwolą nikomu, ani *}* 
konferencji czterech, ani poza konferencji , - 
czterech, mieszać się do ich wewnętrznych 
spraw. Związek Radziecki nie stawia 
dań, by konferencja czterech zaję­
ła się ustrojem jakiegokolwiek kraju 
kapitalistycznego, bo na takiej płaszczyźnie» 
oczywiście, o żadnym porozumieniu moW 
być nie może. Porozumienie możliwe j®s 
tylko na gruncie pokojowego współistnie­
nia różnych systemów, na gruncie spojrze­
nia na świat taki, jakim on jest.

Jeżeli zaś chodzi o „problem między­
narodowego komhnizmu“ — to, jak słusznie 
pyta oświadczenie agencji TASS, „jak 
stosunkowałby się p. Dulles do postawie­
nia na konferencji czterech mocarstw nP 
„sprawy działalności kapitalizmu między­
narodowego“?

Żądania p. Duilesa są zresztą tak absur- ó 
dalne, że w delikatnej formie podkreślają 
to nawet jego właśni sojusznicy. Tak np- 
francuski minister spraw zagranicznych 
Pinay oświadczył 10 czerwca, że „problern 
działalności partii komunistycznych U® 
Zachodzie nie znajdzie się na porządku 
obrad konferencji czterech“. Dla asekura­
cji dodał tylko, że „możliwe, iż w cZaS(, 
rozmów zagadnienie to zostanie poruszone •

Do czego prowadzi wysuwanie takich ¿3' 
dań? P. Dulles nie mówi tego oczywiśde» 
ale niektóre organa prasy dopowiadają t0 
za niego. Tak więc amerykański' „EveninS 
Star“ powiada w dniu 4 bm. bez ogródek- 
„Uważa się za pożądane spotkanie z komu­
nistycznymi» władcami już chociażby po ,0’ 
aby wykazać społeczeństwu Ameryki i Eu 
ropy Zachodniej, żc z ZSRR nie moż«a 
dojść do porozumienia“. Innymi słowy, cho­
dzi o storpedowanie konferencji i — zgodió 
ze znanymi dobrze chwytami — zrzuceme 
odpowiedzialności za to na Związek 
dziecki.

Amerykańskie manewry przefł, konferen­
cją czterech do złudzenia prz»- mają stfr 
nowisko tych samych kń’ bm. eak-esie P°J 
przedzającym konferet? remontowe a Juk
wiemy, mimo prób-»mi ,.Sparty“ . Wy USA 
konfe-roncia ba ‘ h buduje się tam c , vVny 
mi rezultatami sadzi kwiaty i uzii »{u,iS>

, ytetlenie Uporządkował' „ „ je ­że i nov,a KOnieieue-ja gvut-wsua „ r/“ 11
sie dalsze złagodzenie napięcia międzyna’-'0'  
dowego. Będzie to możliwe jednak tyl’t0

czenie agencji „T A SS“ —wszyscy jej uczest­
nicy będą współdziałać w uregulowaniu n e 
rozwiązanych problemów, uwzględniają 
odpowiednio interesy wszystkich uczestni­
ków rokowań.

Dzisiejsza nota ZSRR jest dalszym 
wem w pokojowej polityce radzieckiej. JeS 
ona poważnym wkładem w dzieło przy#5' 
towania warunków dalszego odprężę*113 
międzynarodowego. W dzieło, które wro­
gom pokoju coraz trudniej sabotować.

ZYGMUNT BROMARE^

Al in. M o ł o t o w  w P a r y ż u

Ijył
W drodze do San Francisco na jubileuszową sesję ONZ, min. Molotow zatrzymał się w Paryżu. j„.
podejmowany śniadaniem przez francuskiego ministra spraw zagranicznych Plnaya. Nu zdjęciu: p
Mołotow w czasie rozmowy z premierem Fan rem (pierwszy od lewej) \ min. Pinayem (drugi od *e. ,e

Foto Ke.Vsto

Polscy pisarze wezmą udział 
w kongresie Pen-Clubu w Wiedniu

W »związku 7. odbywającym 
się w Wiedniu w dniach od 12 
do 19 bm. dorocznym kongre­
sem PEN-Clubu, którego tema­
tem jest w roku bieżącym 
„Teatr powojenny“ , udała się 
do Wiednia delegacja polskiej 
sekcji PEN-Clubu. W skład de­
legacji wchodzą: prezes pol­
skiej sekcji PEN-Clubu — 
J. Parandowski, sekretarz sek­
cji ML Rusinek oraz członkowie 
— K. Brandys, G. Morcinek, 
S. Szmagłewska i J. Bocheński.

Kronika dyplomatyczna
13 bm. wyjechał z Warsza­

wy do Korei przedstawiciel 
PRL w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Korei, 
Poseł Nadzwyczajny i Min. 
Pełnomocny, Albert Morski.

13 bm. Ambasador Nadzwy­
czajny i Pełnomocny Republiki 
Finlandii w Polsce Gunnar 
1‘almroUi złożył wizytę Kie­
rownikowi Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Wiceminist row i 
Marianowi Naszkowskiemu.

13 bm. nowomianowany Am­
basador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny Republik: Włoskiej w 
Polsce Luigi «Corłese złożył wi­
zytę wstępną Kierownikowi 
MSZ Wiceministrowi Mariano­
wi Naszkowskiemu.

Wiadomości sportowe
Piłkarze polscy 

w finale turnieju
olimpijskiego

AMSTERDAM. Drużyna polska i 
zakwalifikowała się do finałowego f 

| turnieju olimpijskiego w Melbom1- j
i ne na podstawie losowania gier j
eliminacyjnych, które odbyło się! 

j w poniedziałek 13 bm. w Amster- I
j damie. Oprócz Polski puste losy j
wyciągnęły: Australia, Indie \ Sy- ! 

j jam. Te drużyny oraz zwycięzcy 12 
i spotkań eliminacyjnych weziria
! udział w finale w Melbourne, 
j Losowanie eliminacji dało ze- 
; stawienie: USA — Meksyk. Egipt 
i -— Abisynia, NRD — Węgry,
ZSRR — Izrael, Jugosławia —

| Rumunia, Bułgaria — Anglia,
NRF — Tu reja, Kambodża —

I Wietnam, Filipiny — Chiny Ludowe, 
Iran — Afganistan, Indonezja —

; Taiwan i Korea — Japonia.

Półfinały piłkarskiego 
Pucharu Polski

! Piłkarski Puchar Polski zbliża się 
i do końca.
j W najbliższą środę 15 ten w pół*
; finale pucharu stołeczny CWKS 
spoti&B się na własnym boisku z 

i Górnikiem Wałbrzych, a gdańska 
| Lechia gościć będzie u siebie Bu-4 
i ¿owianych Opole.

Druga porażka 
koszykarzy w Budapeszcie

i BUDAPESZT Drugi mecz fina­
łowy drużyny polskiej na mistrzo- j 

| stwach Europy w piłce koszykowej 
i po "nciętej i stojącej na do- 
i brym oziomie walce zakończył się I

W«-
porażką 66:98 (35:52) z druty*1*
gier. ła for-

Węgrzy zabłysnęli doskona jr-u- 
mą. Polacy, mimo, że w ,afącycro 
żynie zabrakło odpoczyv .u: 
Węgierskiego i Wawry, sta'1 n to W * '  
dotrzymać im pola. Mec* . J ê p i '  
dzony był w bardzo szybki’ 
pie i obfitował, w piękne 
nia. . -

Kolejnym przeciw ni »ki«*** 
drużyny będzie we wtorek 
zespół CSR.

stag*1
na<! 
14 B"’ 

i*
Pozostałe spotkania 

rozgrywek finałowych zJKh;>. ^  
się następującymi re-ultatam‘y ic  
gosławia — CSR 52:49 
ehy — Rumunia "  8 •.!„
64:64), ZSRR — Bułgaria ^ 82'>> 
(45:26) i Turcja — Dania 
(37:11).

Kolarze radzieccy 
’ drodze do P°*s a  ,

„arodO»'K W A . N a m ię d zy" wyje- 
i» kolarskie na t0.„ ,vv drU'  
z Moskwy do W0rSZ
k o l a r z y  ra d z ie ck ie ! ) -  n * ! '
ikłJd zespołu „¡kord*1'
torowcy ' z s r R z .‘ a*5 cze e', 
iata W a r g a s z l . i « eOT ,

niego na to r a c h ^  s.por « 
no wystawa ™ ps1,nijt W  
U o w ,  F i c d i n .  j in n i
akoju -  C t M * 0 V

♦U

#
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lubelskie Zakłady Przemyski Tłuszczowego w Klemensowie Polska - Związek Radziecki - Niemcy
ii icgu joiuu [jij ■ * ‘••w »» — .1 -o* ..... .. ~ --------—
nioski dla polityki: istoty klasowej wynikało to, że j  łą zaciekłością natomiast ata- 
Pierwray wniosek: za głównego wroga uważała i kowala posunięcia rządu ra-

Pólska znajduje się między: jaźni między narodami, ani ów -i Związkiem Radzieckim w wal- [ 
Związkiem Radzieckim a ■ czesnej niemieckiej polityce a- j ce przeciw niebezpieczeństwu ; 
Niemcami. Z tego faktu p ły -: gresji i rewizjonizmu. Ale z jej \ agresji hitlerowskiej. Z ca-
ną dwa wn: 
polskief. P . ....
polityka polska — to przede właśnie radziecką politykę po- dzieckiego podyktowane na- 
wszystkim sprawa stosunków \ ko.}u i przyjaźni. , kazern samoobrony koniecz-
nasżych ze Związkiem R a -1 Bezpłodność myśli politycz-! nej, takie .jak porozumie- 
dzieckim i Niemcami. Drugi i nej burżuazji polskiej prze ja- me zawarte między Związkiem 
wniosek' niezmiernie donio- wiała się najsilniej w momen- . rtadzieckim a Niemcami hitłe- 
slym elementem naszej połi- tach mających znaczenie zw iot- rowskimi w sierpniu 19311 r. *

! tyki, • sprawa, w której jeste- 1 ne- Tak było np. w 1922 i., kie- ; dzialanu

Pucowane obecnie zakłady w Klemensowie po uruchom;emu będą jednym z największy'*h w Polsce 
kombinatów tłuszczow ych/ Dokumentacje opracował- całkowicie polscy inżynierowie i technicy. .'a.iłRdy 
Nastawione będą głownie na produkcję: olejów jadalnych, m y a -a, proszków, m argaryny, ceresu i\0. -•a

zajęciu: fragment zakiaclow Foto CAF — Szyper ko

1.200.000 zł oszczędności

śmy jak najbardziej zaihlere- d>' Poetyka radziecka dopro- 
s  o w a  ni _  s a  stosunki między i wadzua do porozumienia z 
Związkiem ‘ Radzieckim a weimarskimi Niemcami Polity- 
Niemcami ka raciziecka’ wtedy jak i dzi.s

/  , *' * , dążyła do porozumienia ze
Jak wyglądały te sprawy w wszystkimi krajami, a w tej 

przeszłości? | liczbie — rzecz jasna, również
Burżuazyjne rządy polskie ¡z Niemcami. Dążenie do poro- 

j były wrogami Związku Rą- zumienia z Niemcami było dla 
: dzieckiego. Rządy Niemiec
I byty wrogami Polski. O d . n*=v**, --------,, — , .... ,
| współpracy i przyjaźni ze poprzez to porozumienie chcia- I puti^ebne,....v j p. _J ._ r.

Związkiem Radziec

słania podjęte przez rząd ra- I 
dziecki dnia iv września I9d9 r.. ■ 
które uniemożliwiły hitlerow­
com zajęcie ziem między Bu- ; 
giem a dawną granicą polską. 
a  przecież polityka polska w o- 
wyro czasie rnogia doporaoc w 
stworzeniu sytuacji, której rząd; 
radziecki tak gorąco pragnął,

POZNAŃ (kor. wł.). W zakła­
dach metalurgicznych „Pomet‘ 

Poznaniu w okresie przygo­
towań do konferencji partyjno- 
ekonomiczne.j znacznie ożywi! 
się ruch racjonalizatorski.

Do zakładowego klubu tech­
niki i racjonalizacji wpłynęło 
ł->0 wniosków, wskazujących na 
możliwości zlikwidowania „wą- 
skich gardeł“ w różnych dzia- 
tac'n, na dalsze usprawnienia 
Produkcji oraz obniżenia jej ko­
sztów.

Rozpatrzono 83 wnioski, któ-

rych realizacja przysporzy za­
kładom około 1.200 000 zl osz­
czędności. Hydraulik Edward 
Wolny wykonał np. projekt a- 
paratury, która zastąpi użytko­
waną dotychczas wodę z sie­
ci wodociągów miejskich — 
wodą przemysłową. Realizacja 
projektu pozwoli na zaoszczę­
dzenie w ciągu roku 80.000 zł.

Równie cenny jest opracowa­
ny przez inż. Jana MączyOskie­
go i majstra Zygmunta Koniecz­
nego projekt sztucznego chło­
dzenia kondensatorów statycz-

nych. Przyczyni się to do po­
prawienia współczynnika mocy 
kondensatorów i zmniejszy stra­
ty w sieci o około 125.000 zł 
rocznie.

Majster odlewni Edmund 
Wochnik przedstawił projekt, 
zmieniający metody formowania 

I tulei z brązu. Zastosowanie te- 
| go usprawnienia w produkcji 
I przyczyni się tło poważnego ob- 
j niżenia ilości braków i przy- 
j sporzy zakładom co najmniej 
i 60.000 zł oszczędności rocznie,

( ip )

, ,  . , • . - • gyiuacii w ciKiCj ic siou.aj oówczesnej polityki radzieckiej : ■> J
: rzeczą tym bardziej ważną. że Kn l°  ^ ł d e i  w Sooprzez to porozumienie chcia- ^-ti^ebr.e, \ .1 - P”  r

zieckim rządy ła ona przełamać blokadę i iro- - «on t mocarstw proecm a g i«  i 
polskich klas posiadających Tację, jaką mocarstwa imperia- ; huleiowakiej , sia 4 y . .  a , U  
odgradzały .się nieprzejedna- i listyczne utrzymywały wobec \ rozpoczęciem ał»‘ ‘»Jy •>“ _
ną wrogością. Rządy imperia- i ZSRR od rewolucji. Dążenie to mac-.ej mcgiyoy się \vieuy po- 
iistyczne w Niemczech * były i zostało uwieńczone powodze- I toczyc wypauKi. ^wtaacy dui- 
z kolei nieprzejednanie wrogo 1 niem i umowa z Ra pallo z 1922 ; zuazyjni pozostaii jednak co  
ustosunkowane do Polski, d ą - i r. stała się początkiem końca \ Końca wierni swej polityce wy 
żyły do zaboru Gdańska, wy- ■ blokady i izolacji, 
suwały nieustannie żąda- i
ma rewizjonistyczne, wy-1 Rapallo i Locarno

Łączy nas braterska przyjaźń i 1 
współpraca we wszystkich dzie­
dzinach życia, wynikająca z 
solidarności robotniczej, ze 
wspólnych poglądów na pod­
stawowe procesy dziejowe dzi­
siejszego świata. Łączy nas 
fakt. że Niemiecka Republika 
Demokratyczna uznała granicę 
na Odrze i Nysie. Współpraca 
między NRD a Polską została 
ostatnio, na mocy układu war­
szaw sKiego jeszcze wydatniej 
rozszerzona i umocniona. Łączy 
nas teraz wielostronny układ o 
wzajemnej pomocy. Mechanizm 
naszej współpracy funkcjonuje 
prawidłowo. Horyzontów naszej 
współpracy nic nie zaciemnia. 
Jesteśmy zainteresowani w 
tym. by budująca socjalizm 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna umacniała się i rozwi­
jała. Jej rozwój, jej siła i au­
torytet są jednym z. najważniej­
szych elementów walki o roz­
wiązanie całego problemu nie­
mieckiego.

j  prawy kijowskiej, paktów z i 
j Hitlerem, negacji projektów 
i bezpieczeństwa zbiorowego, bez­
podstawnych rachub na nan- 

w J cuską i angielską łaskę pańską ;korzystywały mniejszość me-
miecką w Polsce przeciw in -! Wszystkie siły postępowe .
teresom państwa polskiego itd 1 świecie doceniły też należycie , oraz awantur zaoizianskich. w* 

W tych warunkach polity -; ” e? ie u“ ®wy Dz , Rapallo. nie mog.o już, uratować przed 
ka burżuazyjnych władców 0w cf sra w,adf y P:>!s'a , ,nat° ‘  R^tastroią, która spadła na na- 
oolskich. wroga wobec Zwiaz-imiast z ^jwięliszą zaciekłością . ród

¥/yniki konkursu wiejskich zespołów pieśni i tańca
(tnf. wł.). Wiejskie zespoły pieśni 

* tańca biorące udział w t.egor*ocz. 
łĄrn Ogółnopolslsim Konkursie 
A.1 na‘orski eh Zespołów Anystyez- 
jNch podzielono na dwie grupy. 
V° grupy pierwszej zaliczono ze- 
sd<*i, świetlic gromadzkich rad 
•_ .»rodowych, zespoły świetlic wie.j- 
i K̂ h (ŻSCh) i wiejskich do-mów 
wduary tZSCh). zespoły świetlic 

u>! 1 Związku Zawodowego Pra- 
;"'vników Rolny ch i Leśnych. Do 
Jf,upy drugiej zaliczono zespoły 
Powiarow\cli dorntiw kuit.uw. Po 

• " ‘ „Służba
pracy i

rzem i eśl n iczyc h.
^  k l a s i e  c h ó r ó w  iury konkursu 

perw szetio m iejsca nie przyzna- 
0 w pierwszej grupie drugie 

y ®jsce of.rzyrnał chór mieszany 
•; Vv DK — W1'toszów (ZSCh) •- woj.
' tylawskie. W gruoie . drugiej II 

,';!®jsce otrzymał chór mieszany 
Rzemieślniczej z Czarnkowa 

woj. poznańskie i chór rnie 
spółdzielczości pracy z Za-

i woj. wrocławskie. W grupie dru­
giej l miejsce przyznano zespo- 

I iowi rytmicznemu spókłzieiczości 
pracy z Bydgoszczy i równorzęd­
ne pierwsze miejsce sekstetowi 

; imyciilujwemu ze ¿torowa —- woj. 
i koszalińskie (PDK).

W  k l a s i e  m a ł y c h  z e s p o ł ó w  w o ­
k a l n y c h  w  grupie pierwszej wy

p^zechnei Organizacji 
ó«sce‘*. spółdz'e! czośej °®chów ................

fei,T
i*’- .,»Iza.

W .d ą s ie  so lis tó w -ś p ie w a k ó w
i'owniez nie przyznano pierwsze- 
p ' ,  miefera. Drugi-' mielsee otrzy-

w « ru p ie  p ie rw s ze - K ry sf.y -
Borecka ¡GR.Ni z Bia’obrzegbw 

-czyfiMkieh ._  w o| kieleckie, IV 
I II m iejsce otrzv

W d .......... "

0Kl u p ie  d r u
rf.J,Ic;,l.r,-VK Siydiak * 'Wrocław 

\v ć ,y ': l;1 Kominiarzy)
-Si: u-r-emf,'® małych zespołów' i:
'v srunŚ Tv ch miała.Łp/1 P'SuwjszfM otrzymała k1 “ la Z o L r i  z  P i o i r k o w i c z e k

różniono duet z Włoszakowic 
(GRN) -- woj. poznańskie. W gru­
pie drugiej pierwszego miejsca 
nie przyznano, drugie miejsce uzy­
skał kwartet, męski Spółdzielni 
Pracy Kominiarzy z Wrocławia 
i kwartet męski Spółdzielni Pracy 
Niewidomych w Lodzi.

W  k l a s i e  o r k i e s t r  d ę t y c h  I i Ił 
miejsca nie przyznano. Ili miejsce 
otrzymała w grupie pierwszej' or­
kiestra dęta z Cbociszewa ćSCb - — 
woj. warszawskie, w gruoie dni 
giej -- orkiestra dęta" .,SP“ w 
Tczewie (woj. gdański o, orkiestr, 
dęta w Przeworsku i woj. rzeszow­
skie) i orkiestra dęta w Rybniku 
i woj. stal i nogrod z k i e).

W  l< l a v e  z e s o o f o w  s y m f o n i c z ­
n y c h  w grupie drugiej przyznano 
I miejsce zespołowi Okręgowego 
Zarządu Cechów w Bydgoszczy i 
ze.? •"»«'« mwd spółdzielczości prac> 
7. Zabrza.

W  k l a s i e  o r k i e s t r  m a n d o l i n o  
w y c h  pi zyznaiio II miejsce \v gru 
ple drugiej ze •potowi spóMzml 
czośej praou z  Cieszyna woj. sta.- 
lino grodzkie i zespołowi sp.ólcUięl, 
ni pracy szklarsko malarskiej ' z 
W m i ', la v/! a (cl o.» i a f.i u v).V/ k i a s i «  s o l is t ó w  - in s t r u ? r ł« n t a -  lis tó w  p r z y z n a n o  I m ie js c e  w g r u -

; pie drugiej akordeoniście Si. Pan 
¡‘iłowi z B ydgoszczy (spółdzielczość 
pi acy). W grupie pierwszej I m iej­
sca w tej klasie n :e przyzr.ano,

: Ii m iejsce zajęli: ob. Burdyk z 
i PGR Bączek -- woj. gdańskie (hac- 
j monia),1 ob. Skorupiński z War- 
i sza wy (akordeon i dudy) 
i ZSCh'.

W  k l a s i e  z e s p o ł ó w  t a n e c z n y c h
‘ przyznano w grupie pierwszej 
! cztery pierwsze miejsca: PGR 
- Księży Dwór - woj. olsztyńskie.
| GRN W ilamowice - -  woj. kra- 
! kowskie; Lut o gniew (ZSCh)
woj. poznańskie. . łączony ze.snoł 

j taneczny WDK Szyce i świetlica 
wiejska w Rudniku iZ-SCh! - - woj.

: krakowskie. W drugiej n unie 
1 przyznano dwa pierwsze m iejsca 
; zcsóolom  tanecznym: Szamotuły
i „SP " — woj. poznańskie i spól- 
i dzielnia pracy „K uśn ierz" —
: Łódź.

V/ I d a s i e  z e s p o ł ó w  p i e ś n i  i t a ń ­
c a  w grupie pierwszej I m iejsce 

i !i7.'-'Skaiy< CRN Końskowola — 
i woj. lubelskie i M urzasichle 
i woj. krakowskie .(Zw,nzek -Zawo 
• dowy Pracowników Rolnych i Leś 
' -'urbL W urn 'do druw ei n b ru ^ * 3 
! m ;ejsce p r7*cznano zespołom : PDK 
Łowicz i PDK Jarosław.

W grupie pierwszej w yróżniono 
1 klasę zespołów regionalnych w 
: której przyznano wyróżnienia 
Brzegi zespotom: Luźną.. i ZSCh' —
' woj. 'rzeszowskie. Bredynek, tzscht 

woj. olsztyń - kie. Kraozkpwa I (Z S C h ) — w o j. r z e s z o w s k ie .
( m k )

zwalczali tę umowę, mimo że 
nie było w niej ani jednego' 
słowa skierowanego przeciw 
Polsce i przeciw polskim inte­
resem narodowym, czego nie 
można powiedzieć o umowie 
zawartej w trzy lata później 
przez te same Niemcy z mo­
carstwami zachodnimi w Locar­
no. Locarno było z całą siłą 
skierowane przeciw Polsce. Mo- 
carst\ :t zachodnie zagwaranto­

ku ' Radzieckiego i spotykająca 
j się z wrogą postawą rządów 
| niemieckich pozbawiona byka 
; wszelkich elementów stabili­
zacji, dalekosiężności, zrozu- 

| mienia istotnych potrzeb na- 
j rodowych Polski. Decydowało 
| o niej pospolite antyradziec- 
I kie awanturnictwo, podniesio- 
| ne do godności podstawowej 
i filozofii politycznej. Klasycz­
nym przejawem tego typu o- 
rientacii było zawarcie pak­
tu z Hitlerem.

Próbowały rządy burżuazyj­
ne znaleźć wyjście z błędne­
go koła przez szukanie opar­
cia w polityce francuskiej czy 
an 
w
nych

Nowa sytuacja
Jak wygląda polityka polska 

w, sprawie Związku Radziec­
kiego i Niemiec dziś? Proble­
my wynikające z sytuacji geo­
graficznej Polski, które burżua- 
zja przedstawiała jako nieroz- 
wiązalny dylemat, okazały się 
możliwymi do rozstrzygnięcia z 
chwilą, gdy władzę w Polsce 

wały granice niemieckie na za- f i *  f  pracujący. Polska Lu- 
cbodzie (z Francją) i pozosia- *»wa kierując się mteresam 
wiły otwarta sprawę granic narodowymi narodu p o p ie g o  . 
niemieckich na wschodzie (tj. | interesami klasy robotnicze, 
z Polską). Było to wyraźne zlikwidowała wszystkie przy 
wskazanie drogi dla niemieckie-

wspólnego i Ostatnio, na n.ocy układu war- 
szawsl ego łączy nas i wszyst­
kie europejskie narody demo­
kracji ludowej ścisła współpra­
ca rów nie/, w dziedzinie woj- 
rkowej. •

O larcie się o Związek Ra­
dziecki spowodowało kardynał 

Pol ski

Uwaga! Wiedźma działa!
Chodzi p® Warszawie. C hyl-, 

kiom, ukradkiem. • cichaczem. 
Szpetna, zła, złośliwa. A prze­
de wszystkirri głupia. Patrzy 
zezem, mówi szeptem.

Jest stara jak świat. Trud­
no ją nieraz rozpoznać, bo u- 
T le się maskować, przebie­rać.

-iedni ją nazywają Brednia. 
Drudzy _  Plotka. Jej ojcem 
Jest kłamstwo, a matką głu­
pota.
. Wiedźma ze szczególną pa- 

sJd czepia się wszystkiego co 
bowe, młode, ładne, radosne. 
Ostatnio uczepiła się warszaw- 
skiego Festiwalu.

Wiedźma ma niewiarygodną 
fantazję, a przy tym — spry- 
ciarai — umie do swego baj- 
durzenia wpleść jakieś pozory 
Prawdy, jakieś fragmenty fak- 
'ow. Tyle, że ustawia je na
Słowie.

Przykład? --- proszę bardzo, 
ł rzed kilku dniami nie mo- 
Błero. dostać w jednym z kios­
ków „Giewontów“. Fakt? — 
fakt. Wiedźma wyjaśniła go— 
ustami owego kioskarza — 
następująco:

— Nie będzie „Giewontów“ 
— dopiero w sierpniu.— ? ? !

— Co się Pan patrzy? Wia­
domo. Na ten Festiwal cho­
wają.
-Giewonty" nazajutrz były.
Wiedźma poleciała dalej.

Są trudności z mięsem. 
Pakt? — fakt. Wiedźma usta­
wia się w ogonku i glęclzi.

— Mięsa nie ma, moja pa­
ni. bo etiowają na Festiwal, 
biliony ludzi przyjadą, moja 
Pani, trzeba mięso dla nich 
Przygotować.

Tu wiedźma jest znacznie 
późniejsza, bo brak mięsa 
każdemu dokucza, a argu­
ment pozornie... No. słowem 
^oże w tym coś jest.

Niejeden się nie zastanowi i 
Powtarza bzdurę dalej. A 
Przecież bzdura jest oczy­
wista. Na Festiwal przyjeż­
dżają nie miliony, a ok. 140 
Wsięcy młodzieży z różnych 
jdron Polski, i ok. 30 tysięcy 
młodzieży z różnych stron 
'Wiata. Warszawę zaopatru- 
J® się w mięso przez okrą- 
U.v rok dla miliona ludzi. Za­
patruje się lepiej lub gorzej 
U Osłatnio gorzej. Ale dla mi- 
‘ l°na — przez rok! Policzcie 
pbie na kartce papieru, co

’ zy tych ilościach znaczyć 
dr e dodatkowe zaopatrzenie
U 30.000 przez 2 tygodnie. W 

-„JWbliżeniu 1 900 część. To
dłm y’ że z kilograma wypa- 
k, , y  oddać jeden gram. O- 
lnĆ.Pnie dużo! Podobna kalku- 

da z „Giewontami“ .
Ucz te 140 tysięcy polskich 
del łnłków? Te 1-10 tysięcy 
da„egató\v polskich zwykło ja- 
wa1 nie łylko w okresie Festi- 

lu i nie tylko w Warszawie.

U siebie w domu też siadają do 
obiadu i palą papierosy. A 
więc problem zaopatrzenia 
Festiwalu w żywność to pro­
blem transportu i organizacji.

I Niemały zresztą. Nie ma on 
nic wspólnego ze zwięk­
szeniem spożycia w skali kra- 

| jowej. Ale dla wiedźmy to 
| fraszka. Zamąciła, narozrabia- ;
! la i poleciała dalej. ,

Wiedźma, jak się rzekło, ma i 
bujną fantazję. I choć to | 
brzmi humorystycznie, na­
prawdę słyszałem, jak infor­
mowała kogoś, że sprowadza­
my z zagranicy („Za ciężkie 

i dewizy, moja pani“) turecką 
mąkę na pieczywo i... zagra­
niczne pierze na poduszki i 

! pierzynyĆ! Nieprawda, proszę;
! wiedźmy. Nie na pierzyny, a 
; na beciki. Bowiem na Festi- j 
wal przyjeżdża 5 milionów | 
niemowląt z Azji i Afryki i ; 
musimy dla nich przygotować |wyprawki na defiladę.

; Rozsądni skądinąd ludzie, 
słuchając P i?«u rożnych 
głupstw, o każdym z osob­
na, mówią: brednia, a po 

\ wysłuchaniu pięciu drapią: 
się w głowę: „Goś w tj m 
musi być, skoro tyle o | 
tym płotek“ . Na tym opiera j 
się siła plotki. j

Rozsądni i zacni ludzie.
1 ciesząc się na uroczyste i od- ;
; świetne dni - Festiwalu, zasta-; 
i nawiają się także: ..Ile to nas 
i będzie kosztować. Czy nie za 
: drogo?“ I w tym nie ma mc 
i złego, bo od wielu lat uczy- 
; my ludzi myśleć po gospo- j 
. darsku.
I Powiedzmy więc sobie szcze- j 
- rze i prosto, że tak ogromna;
! impreza jak Światowy Festi- 
i wal Młodzieży musi koszto­
wać. Na całym świecie trw a;

| zbiórka funduszu solidarności. |
| który umożliwi młodzieży kra- i 
i jów kapitalistycznych j. kolo“
| nialnych przybycie do Polski. > 
Na nas, gospodarzach, spoczy­
wają duże obowiązki. Robimy 

; nawet poważne inwestycje w ; 
j Warszawie. Ale najpoważniej- 
! sze z nich — w Warszawie 
! pozostaną i będą jej dobrze 
! służyć. Chociażby piękny Sta- 
j dion Festiwalowy — ów wy- 
! marzony, reprezentacyjny sta- 
| dion sportowy, na który War­
szawa czekała tyle lat bezsku- 

i tecznie. Albo — przykład z in -, 
; nej beczki — akcja porządko- j i wania miasta, tynkowania do- 
i mów, która nabrała ostatnio 
; dużego rozmachu. Kosztuje —
| ale też był na nią czas naj- 
| wyższy. A już nawet wiedźma 
nie próbuje twierdzić, że no­
we elewacje, zieleńce i drze- 

j wa wywiozą ze sobą z War- 
i szawy uczestnicy Festiwalu.

Wiedźma - Plotka nie jest 
bezzębną staruchą. Umie 
gryźć i ma ostre zęby. Wróg.

: który już inaczej nie może 
przyczynić szkody, posyła nie- 

j raz w bój plotkę. Światowy

Festiwal Młodzieży w Warsza­
wie ma wielu wrogów. Tych 
wszystkich, którym solą w 
oku jest przyjaźń i braterstwo 
młodzieży. Tych, którzy chcie­
liby tę młodzież w Maleć nie 
na wspólnej manifestacji w 
Warszawie, lecz we wrogich o- 
kor ach trzeciej wojny świato­
wej. Ich boli i to także, że 
tysiące chłopców i dziewcząt 
z krajów kapitalistycznych 
pozna Polskę. Pozna prawdę 
o Polsce. My nie boimy się, 
że pozna przy tym nasze trud­
ności i kłopoty. Ale oni boją 
się, okropnie się boją, że po­
zna nasze sukcesy i osiągnię­
cia. Fakty to groźna rzecz dla 
propagandy kłamstwa. Dia 
naszych gości wizyta w Pol­
sce będzie konfrontacją fak­
tów: z tym, czym ich karmiła 
propaganda kłamstwa. Z ich 
ust miliony młodzieży dowie­
dzą się o odbudowie Warsza­
wy, o polskim Szczecinie i 
Wrocławiu, o naszym wiel­
kim trudzie i pracy na Zie­
miach Odzyskanych. Wycią­
gną odpowiednie wnioski — 
także, o owej1 prawdomówności 
propagandy „wolnego świata“ .

I to wroga doprowadza do 
pasji.

Tam, gdzie wróg może łat­
wiej sięgnąć, tam nie bawi się 
vi> plotki. Czytaliśmy o prze­
śladowaniach ruchu festiwalo­
wego w wielu krajach, o 
aresztowaniach Komitetów Or­
ganizacyjnych, o szykanach 
paszportowych, o pozbawianiu 
pracy. Tu u nas trzeba sic 
chwycić innych metod. Pusz­
cza się plotkę. Jedną, drugą, 
trzecią. A nuż chwyci u tego, 
czy owego. A nuż zamąci cho­
ciaż odrobinę serdeczny i go­
rący nastrój, w. jakim War­
szawa przygotowuje się do 
przyjęcia swoich miłych, mło­
dych gości z najdalszych 
krańców świata.

Plotkę puszcza najczęściej 
wróg. Są nawet takie depar­
tamenty w sztabie „wojny 
psychologicznej“ . Roznoszą zas 
plotkę najczęściej bezmyślne 
języki, bezkrytyczne głowy. 
Gdy się czasem coś plecie, 
warto się zastanowić: 1) czy 
to w ogóle ma sens, 2) komu 
ta gadanina szkodzi, a kemu 
pomaga.

A swoją drogą w tym wy­
padku wiedźma ma niełatwe 
zadanie. Bowiem Polakom za­
rzucano wiele wad narodo­
wych, ale jeszcze nikt nigdy 
nie zarzucił jednej: braku go­
ścinności. Warszawiakom zaś 
w pierwszym rzędzie. Cóż do­
piero, gdy chodzi o takich go­
ści. jak uczestnicy pięknego. 
Warszawskiego Festiwalu, pod­
czas którego nasze miasto od- 
młodnieje młodością całego 
świata.

MAKAR

jeszcze to rozwiązs
nie. stwarzały złudzenia, zacie- i • , . . ,
mniające o'-raz rzeczywistości.!7' rzeczywistymi interesami na- 
a w ostatnich latach przed dru- j  rcf ? w,yRU • 0}'siJ ra âla7yWi‘

;gą wojną światową sprawiały.', Polityka, wychodząca z fałszj 
że polityka polska stawała się wych załozęn, nie licząca s.ę 
funkcją znanej polityki mona- iz rzeczywistym układem si;

! chljskiej. Ukoronowaniem tego iw świecie i z nieumcnionymi
i typu polityki były gwarancie ! procesami historycznymi nie .
(francuskie i angielskie w r. 19;j0 podniosła autorytetu Pols.d w ; ną zmianę w sy 1 -.1 • , , * v ¿ii-iopip równio/ i w stosunku do in~

1 to, co wyszło z tych gwarancji ; ¡»wiecie. , row m u > «  ,—  ....J : Nie inna była polityka bur- nych krajów, a p. zeae ws/.y.i
| ży.azyjnych władców Polski i w kim w stosunkach z Niemca- 
i okresie poprzedzającym II w o j-1 mi. Mamy teraz — dzięki o- 
j  ~iq światową, kiedy rząd r a - . parciu się o Związek Radziec- 

i... bezradność i dziecki prowadził wytężoną ki ustabilizowaną, dalekosiężną
walkę o bezpieczeństwo zb io  : politykę, której cele są jasne i 

ła wobec fundamentalnego pro-1rowe Pcrociw groźbie agresji metody niedwuznaczne. Dzięki 
blemu polityki pc-tekiei r-iłko- ' hitlerowskiej i przeciw mkcze- sojuszowi ze Związkiem Ba­
wicie bezradna Konsekwentnie imnym PróboTn monachijskich ; dzieckim .odzyskaliśmy Ziemi? 
umiała się zdobyć na" -erino tvl- ¡ polityków skierowania furii ; Zachodnie. Czasy paktów z. 
ko — na bezwarunkowe prze- ! hitlerowskiej na wschód. Poli- i Hitlerem, spisków antyradziec- 

| ciwstawienie się narodowej ra -! rz^du burżuazyjnego w j kich, awantur zaoiziańskich i 
I cji stanu reprezentowanej przez i Polsce lawirowała wtedy mię- rachub na złudne gwarancje 
j przedstawicieli ludu pracujące- i dzy konszachtami i w&półdzia- minęły bezpowrotnie.
| go, domagających się współdzia-! ianiem z Hitlerem (Zaolzie, Za- W naszej polityce wobec
łania ze Związkiem Radziec- i karpacka Ukraina) a wiąza- : Niemiec marny dziś dwojakiego 

| kim. Bezradność tę demasko- i niem się z monachijeżykami.! rodzaju problemy, wynikające 
; wali przywódcy burżuazji buń- : którzy udzielali nam złudnych z faktu istnienia obecnie dwóch 
| czucznymi krzykami o mocar- ' gwarancji. W stosunku do państw niemieckich. Stosunki 
; stwowości. Ich polityka była i Związku Radzieckiego pozo,sta- nasze z Niemiecką Republiką 
całkowicie bezpłodna. Nie umia- ; wala niezmiennie wroga. Odma- i Demokratyczną są takie same, 
ła nic przeciwstawić ani ra- j wiała uporczywie i do estat- jak ze wszystkimi krajami rzą- 
dzieckiej polityce pokoju i przy- I niej chwili współpracy z.e ćzonymi przez lud pracujący.

we wrześniu.

„Mocarstwo',vość“
. i... bezradność

Myśl polityczna burżuazji by- | 
nentałnego pro-1 
polskiej całko-1 
Konsekwentnie 

'ć na jedno tyl- 
carunkowe prze-

Z punktu widzenia 
interesów pokoju

Drugi problem dotycz.y sto- ; 
sunków naszych z Niemcami 
zachodnimi, z Niemiecką Re- ! 
publiką Federalną. Z państwem ; 
tym nie utrzymujemy dctych- j 
czas żadnych stosunków, an: 
my. an: Związek Radziecki, ani \ 
żaden kraj naszego obozu. Jest j 
to z punktu widzenia walki o 
pokój okoliczność wysoce 1 
niepomyślna. Sprawa pokoju ' 
wymaga, żeby w Europie 
(podobnie jak i w innych 
częściach świata) nie było 
sytuacji takich, jakie istnieją 
obecnie między naszymi kra­
jami a Niemiecką Republiką 
Federalną. Przepaść między po­
szczególnymi krajami potrzeb- 

; na jest tylko tym. którzy pra­
gną nowej wojny i przygoto­
wują nową wojnę. Istnieją 

i obecnie warunki do tego, by 
wbrew machinacjom zwolenm- 

; ków nowej wojny stosunki 
' między Związkiem Radzieckim 
i wszystkimi krajami naszego 
obozu a Niemiecką Republiką 
Federalną zostały unormowane 

i i ustabilizowane. Jest to ko- 
1 nieczne dla pokrzyżowania pla­
nów imperialistów i military- 

I stów i dla rozszerzenia walki 
o dalsze odprężenie międzyna­
rodowe. Do osiągnięcia tego 
celu zmierza też nota radziec- 

; ka skierowana 7 czerwca do 
i rządu . Niemieckiej Republik: 
Federalnej.

Nota radziecka jest szczegól­
nie ważnym elementem tej 
ofensywy jaką prowadzi nasz 
obóz w obronie pokoju i w 

' wilce o utrwalenie bezpieczeń­
stwa Europy. Już dziś wiado- 

się wiel- 
w plany 
Tak też 

radziecką 
pokoju.

mo. że nota ta stała 
kiej siły uderzeniem
organizatorów wojny 
zrozumieli notę 
Wszyscy zwolennicy 
Jej śmiałość i ofensywnośc. je, 
słuszność i niezbędność zrobiły 
wrażenie również i wśród nie­
małych kół burżuazji w Niem­
czech zach. i poza Niemcami.
Z pełnym uznaniem przyjmu­
jemy tę notę też my w . 
Polsce. Będziemy się starać, 
o to. by wyjaśnić całemu | 
narodowi jej treść, jęj znaczę- j 
nie i perspektywy jakie otwie­
ra, żeby wszyscy Polacy zrozu- i 
mieli jak ważnym narzędziem 
jest ona w walce i  pokój i o | 
dalsze odprężenie międzynaro , 
dowe, jak groźną bronią jest 
ona przeciw organizatorom wToj- 1

ny i wskrzesicielom Wehr­
machtu.

Historyczne prawdy 
i ich nauka

W nocie radzieckiej znajdują 
się m. in. i takie słowa: „Wia­
domo .powszechnie, że w latach 
gdy między naszymi narodami 
(tzn. . między narodem radziec­
kim. a narodem niemieckim) 
istniały przyjazne stosunki i 
współpraca, oba kraje niiaiy z 
tego duży użytek, i na odwrót, 
wrogie stosunki i wojny mię­
dzy naszymi narodami, które 
miały miejsce w przeszłości, 
przynosiły im niezliczone nie­
szczęścia, straty i cierpienia“ .

; Jest też ustęp mówiący
0 tym, że w ostatnich dwóch 
wojnach światowych narody 
radziecki i niemiecki poniosły 
największe ofiary. Nota stwier­
dza fakty . historyczne, bezspor­
ne, których nikt nie może kwe-

; stionować. Przypomnienie ich 
zmierza do tego, żeby zmniej- 

■ szyć niebezpieczeństwo nowej, 
i straszniejszej jeszcze wojny, 
jaka chcieliby rozpętać amery- 

i kańscy i zachodnio-niemiecey 
militaryści. Nasze własne tra- 

: giczne przeżycia z czasów woj- 
; ny z hitleryzmem każą nam 
; głęboko, jak najgłębiej przyjąć 
; prawdę w nich zawartą i po- 
! przeć cel. któremu służą. Żąda 
i tego od nas pamięć o 6 milio- 
; nach zamordowanych Polaków.

Cele prawdziwie 
narodowej polityki

Nie brak sił, które zwłaszcza 
teraz starają się siać nieufność

naszym kraju. Bezsilne i ża­
łosne to próby. Nigdy jeszcze 
siły naszego obozu nie były 
większe niż obecnie. Nigdy 

■ jeszcze nie mieliśmy równie 
| potężnej konsolidacji sił na-
1 szego obozu jak obecnie, po 
| konferencji warszawskiej. W
art. 5 Układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej. podpisanego w Warszawie 
przez Związek Radziecki, Pol- 

kskę i wszystkie europejskie 
' kraje obozu pokoju i popartego 

przez Chiny Ludowe, mówi się
0 utworzeniu zjednoczonego 

; dowództwa i o innych środkach 
| jakie będą podjęte przez rzą­
dy „w celu obrony pokojowej

I pracy ich narodów, zabezpie­
czenia nietykalności ich granic
1 obszarów oraz zapewnienia 
obrony przed ewentualną agre­
sją“ . Żaden rewizjonista n:e

: powinien się łuozić, że słowa 
te sa tylko deklaracją.

Nigdy jeszcze wołanie o po­
kojowe rozstrzygnięcie spraw 
spornych nie było równie 
mocne i równie powszechne 
jak teraz. Prowadzimy ofensy­
wę pokojową na ogromnym 
froncie, przy pomocy ogrom­
nych sił materialnych i mors'- 
no- politycznych. Inicjatywa 
ZSRR w sprawie Niemiec, któ- 

j rej wyrazem jest nota radziec­
ka jest częścią tej ofensywy.

Polska nie jest już osamot­
niona i izolowana. W nowych 
swych granicach, wy wałczo­
ne rh krwią żołnierzy radziec­
kich i polskich, ręka w rękę 
z.e Związkiem Radzieckim i 
z bezpośrednio graniczącym 
z nami państwem niemieckim 
oraz ze wszystkimi naszymi 
sojusznikami prowadzimy wal­
kę o to. by ze strony Niemiec 
nigdy już światu nie groziła 
agresja. Takich celów nigdy 
jeszcze Polska nie mogła sobie 
stawiać.

JERZY KOWALEWSKI

Przed Świnionym Zgromadzeniem Sił Pokoju

Dla każdego człowieka oczywista jest 
konieczność zakazu produkcji broni atomowej
W związku ze zbliżającym 

Światowym Zgromadzeniem Przed­
stawicieli Sił Pokoju w He sto­
kach, w czasie którego rozpatrzo­
ne będą takie problemy, jak: roz­
brojenie i zakaz broni a.omowej, 
bezpieczeństwo i współpraca na­
rodów, niezawisłość narodów 1 
utrzymanie pokoju — członel>-ko- 
respondent PAN, >rofe,or fizyki 
Uniwersytetu Warszawskiego 
Andrzej Sołtan udzielił przedsta­
wicielowi PAP następującej wy­
powiedzi :

Minęło niedawno 16 lat od

chwili, gdy fizycy odkryli zja­
wisko rozszczepienia jąder ato­
mowych. W tym czasie dali oni 
ludzkości metody, umożliwiają­
ce wyzwolenie energii zawartej 
w niektórych jądrach ciężkich.

Energia ta. jak każda inna. 
może służyć dobru i szczęściu 
ludzkości. Wyróżnia się jednak 
tym, że jej wyzwolenie, w od­
powiednich warunkach, przy­
biera formę gwałtownego wv-

' buchu. który sieje zniszczenie 
na wielkich obszarach. Jest więc 

I ona zarówno dobrodziejstwem, 
jak i wielkim niebezpieczeń­
stwem.

| Wszyscy pragnący pokoju lu- 
' dzie dążyć będą do tego. by je- 
; szcze nasza generacja jak naj­
pełniej korzystała z nowego 

: źródła energii, którym obecnie 
dysponujemy. Lecz w jeszcze 

: większej mierze domagać się

trzeba, by energia jądrowa nig­
dy nie przyniosła ludzkości 
cierpień, a cywilizacji — ma­
sowego zniszczenia. Dla każde­
go uczciwego człowieka jest o- 
czywista konieczność zakazu 
wytwarzania strasznej broni, 
jaką są bomby atomowe i ter- 
monuklcarne. Oby zrozumienie 
tej konieczności stało się pow­
szechne. (PAP)

L I S T  D O  R E D A K C J I

O  ,,b r a k a r z  ach  b u d o w n i c t w a ”
Mimo wielokrotnych zapo­

wiedzi zmiany systemu pre­
miowania inspektorów nadzoru 
technicznego Dyrekcji Budowy 

| Osiedl; Robotniczych do dnia 
1 dzisiejszego nic w tym kierun­
ku nie zrobiono. Były nadzieje 
że po przejściu CZ ZOR z re­
sortu Ministerstwa Budownict- 

| wa Miast i Osiedli do resortu 
Min sterstwa Gospodarki .Kemu 
| nalnej. sprawy premiowania in­
spektorów nadzoru techniczne­
go DBOR-ów zostaną postawio.

! ne właściwie. W - rzeczywistości 
i jednak regulamin premiowania 

inspektorów nadzoru oparty 
i jest w dalszym ciągu na nie­
zdrowych zasadach przerobu fi­
nansowego i planu rzeczowego, 
nie uwzględniając jakości i 

; oszczędności. Jest to zdecydo­
wanie niesłuszne.

Inspektor nadzoru jest przed, 
i stawicielem interesów inwesto­
ra i sprawuje na budowie z je- 

: go ramienia czynności nadzor­
cze. Powinien występować jako 

! pełnoprawny gospodarz budo­
wy, bez którego wiedzy i zgody 

i wykonawca nie może przedsię­
wziąć niczego, co wykraczałoby 
poza warunki zawarte w urno 
wie o wykonanie robót. Powi 

i r.ien czuwać nad należytym 
I przebiegiem pracy i ich zgod­
nością z przepisami p -wa bu­

dowlanego i obowiązującymi za­
rządzeniami. Powinien dążyć do 
uzyskania maksymalnych osz­
czędności w realizacji inwesty­
cji i - podniesienia jej jakości. 
Inspektor nadzoru jest rzeczni, 
kiem interesów przyszłych u- 
żytkowników Ten fakt nakłada 
na inspektorów nadzoru między 
innymi szczególnie doniosłe za­
danie sumiennego nadzorowa­
nia budownictwa mieszkanio­
wego w powierzonym im zakre. 
sie. Tymczasem przy obowiązu­
jącym systemie premiowania o- 
partego na przerobie finanso-

. wym i planie rzeczowym, in­
spektor nadzoru i wysokość je­
go dochodów — całkowicie u- 
zaieżnione są od wykonawcy. 
Plan inwestora i wykonawcy 
teoretycznie jest uzgadniany i 
zatwierdzany. Ale bardzo czę­
sto jest tak, że plan inwestora 
jest wyższy od planu wykonaw- 

• cy. A niewykonanie planu o- 
znacza brak premii dla inspek­
tora nadzoru danego odcin- 

: ka. Jak to wygląda widać naj- 
i lepiej na przykładzie plapu 1 
: kwartału 1955 roku dla osiedla 
Grochów w Warszawie

Miesiące I kwartału

Instytucje

Styczeń Luty Marzec

suma 
przer. w ; 
tys. zł i

% wyk. ! 
planu

*  suma 
przer. w 
tys. zł

! % wyk. 
planu

suma 
przer. w ; 
tys. zł

DBOR W-wa
! Wschód

(Inwestor) 3.190- 92,6 3.700 86,e 4.885

ZBM — 7
(Wykonawcą) 2.78» 106 2.979 109 3.668

W całej DBOR W-wa Wschód 
różnice te, nie są tak istot­
ne. ponieważ na innych o- 
siediach sytuacja może być od­
wrotna i pracownicy admini­
stracyjni DBOR-u premię mają 
zapewnioną. Ale, w jaki spo­

sób inspektorzy nadzoru np. na 
budowie Grochów, mogą wyko. 
nać plan? Czy stworzyć własną 
ekipę wykonawczą (do tego nie 
są- powołani), czy też tolerować 
a nawet dopingować wykonaw­
cę do podania w rachunkach

, przejściowych fałszywych zbyt 
I wysokich kwot przerobowych, ;
: aby osiągnąć minimum premii? j 
Czy przy takich zasadach pre- 

; miowania, nawet, gdy zaplano- j 
] w ane . sumy są zgodne, inspek- j 
; tor nadzoru technicznego może j 
być zainteresowany w p iw a - i 

| dzeniu oszczędności w wyko- i 
: nawstwie, jeśli oszczędność ta : 
¡obniża procent wykonania pla- j 
nu przerobowego, a tym samym ; 
obniża premię? Czy inspektor 
nadzoru technicznego może być 

! zainteresowany w zwalczaniu 
I usterek, jeśli to odbija się ujerh- 
nie na wykonaniu planu rze­
czowego i w rezultacie na pre­
mii? Czy inspektor nadzoru j 
technicznego może być zainte­
resowany w niedotrzymywaniu 
planowego terminu oddania ; 
obiektu z powodu złej jakości. ' 
jeśli wpływa to na niewykona­
nie jego planu rzeczowego?

1 O tym. aby w tych warun­
kach inspektor nadzoru mógł 
spełniać swą właściwą rolę 
„brakarza budownictwa" mo- : 
wy być nie może. System pre­
miowania oparty tylko na prze­
robie finansowym i planie rze­
czowym jest nieżyciowy, gdyż 
uzależnia inspektora nadzoru 
od wykonawcy i dlatego nie po- , 
winien być stosowany.
Inż. TADEUSZ ROSZKIEWICZ

Lekceważących przepisy L i ?  
spotykają zasłużone kary

ŁÓDŹ. W ZPB im. Dywizji Ko­
ściuszkowskiej za lekceważenie 
zaleceń inspektora pracy ukarano 
ostatnio inż. Wolskiego i kie­
rownika wykańcza! ni Kar­
wackiego potrąceniem części 
premii. Nie czuwali oni nad 
właściwym umieszczaniem o- 
słon przy maszynach j zanied­
bywali szkolenie w zakresie 
BHP. W tych • samych zakła­
dach. ukarano surowo kierow­
nika robót budowlanych — 
Szafrańskiego za ' brak dozoru 
nad robotami, co stało się 
przyczyną nieszczęśliwego wy* 
padku.

Sankcje karne w stosunku da 
pięciu nie przestrzegających 
przepisów BHP mistrzów wy­
ciągnęła dyrekcja ZPB im. Re­
wolucji 19(>5 r. Mistrzowie cl 
odmówili stanowczo udziału w 
szkoleniu w dziedzinie BHP. W 
związku z tym zwolniono ich 
z zajmowanych stanowisk, na 
które powrócili dopiero po za­
kończeniu z wynikiem pomy­
ślnym kursu BHP. (PAP)

198 skrzyżowań 
14 odmian kukurydzy

Jak wykazały doświadczenia pro­
wadzone na dużą już skalę w 
Związku Radzieckim, plony wie ii 
roślin można poważnie zwiększyć, 
jeżeli na jednym polu zasieje się 
różne odmiany tej samej rośliny, 
które — zapylając się nawzajezi 
--  tworzą tzw. mieszańce. Szcze­
gólnie dużą zwyżkę plonów uzy­
skuje się przy tworzeniu mieszań­
ców z odpowiednio dobranych od­
mian kukurydzy. Prace nad usta­
leniem. jakie odmiany dają naj­
bardziej wydajne mieszane?, 
podjęły u nas wszystkie stacje 
naukowo-badawcze Instytutu Ho­
dowli i Aklimatyzacji Roślin. W 
tym roku przeprowadzają one do­
świadczenia z 14 odmianami w  
JU6 kombinacjach. Wyniki tyto 
prac IHAR przekaże prakłyliu 
którzy już w przyszłym roku b - 
da mogli je wykorzystać i oto - 
gnać wyższe plony kukurydzy.

Niezależnie od tego w 9 stacjach 
hodowlano-badawczyeh IHAR u 
prowadzone są prace nad wyhodo­
waniem nowych odmian kukury­
dzy pastewnej, dającej większe 
ulowy zielonej masy i ziarna w 
stanie mleczno-woskowej dojrzało­
ści. Ponadto pracownicy naukowi 
IHAR-u pracują nad różnymi spo­
sobami suszenia ziarna kukurydzy 
oraz badają wartości paszowe po­
szczególnych odmian kukurydzy» 

( P A P )
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Na jałowym biegu
Co się kryje za waśniami dzielnicowy mi

Prostokątna tabliczka, przybi. 
¡ta do słupa tuż przy wjeździe 

Pomorskie Zakłady Wytwór- I dach, odprawach itp. Wypowie- do wsi, zmieniała się już kil- 
czę Aparatury Niskiego Napię- j dziano wiele gorzkich słów, wy- j kalyrotnie. Było Marewo, potem 
cia w Toruniu borykają się z j  sunięto wiele wniosków, alé, ¡Marowo, jeszcze jakieś nazwy, 
poważnymi trudnościami przy j  niestety, stan nie uległ zmianie, aż ostatecznie jest Morzewo. 
wykonywaniu planów produk- ' Kierownictwo zakładu wykazu- 
cyjnych. Główną przyczyną te- j je jakąś dziwną bezradność, 
go jest zła organizacja pracy, j Gościł u nas inspektor z Cen- 
toteż w procesie produkcyjnym j  tralnego Zarządu Przemysłu 
mają często miejsce zahamo- j  Maszyn Elektrycznych. Po do- 
wania i różne „zrywy“ . Szcze- i kładnym zapoznaniu się z pra- 
gólnie dużo pozostawia do ży- j cą naszego zakładu polecił ją j czy mniej odpowiedzialnych lú­
crenla planowanie pracy. zreorganizować. I chociaż pole- j  dzi z powiatów i gmin.

Kierownictwo wydziału ob- cenia były słuszne i proste, n ie j Zmieniały się tabliczki, ale

Było to wcale nierzadkie zja­
wisko w woj. olsztyńskim, gdzie 
decyzje nadawania polskich 
nazw różnym „waldom" i „dor- 
fom“ goniły jedna za drugą, czę­
sto zależne od osobistego punk­
tu widzenia odpowiedzialnych

róbki mechanicznej nie otrzy- ¡ zostały wprowadzone w życie. Morzewo zewnętrznie wygląda
muje w odpowiednim czasie Należało utworzyć odpowiednio Lerwo-
konkretnych danych, jakie de- ! zreorganizowaną centralną roz-1 ną dach6wką te same czwóra- 
tale są najbardziej -potrzebne dzielnię obróbki mechanicznej, j ki w majątku, który należał 
do dalszej produkcji. Przeważ- j  Przeniesienie i scalenie maga- i kiedyś do „grossbauera“, a dziś 
nie bywa tak, że .wydział ten zynu półfabrykatów-, zbudowa- tętni gwarem rodzin, które 
nagie otrzymuje polecenie na- nie magazynu na odlewy, co i wolały ziemię warmińską od 
tychmiastowego wykonania ja- można by zrobić systemem go- ¡piaszczystych, wąskich zagoni- 
kichś detali i zmuszony jest spodarczym, oraz zreorganizo- ków. okalających Mińsk Mazo-

. . . \ wiecki. Ten sarn staw w środku

przyjechała tu grupa repa­
triantów z Wołynia a potem 
osiedleńcy spod Mińska Mazo­
wieckiego. Pierwszym dano 
poniemieckie, niewielkie gospo­
darstwa. a drugich umieszczo­
no w rozparcelowanym majątku 
obszarniczym. I do dziś istnieje 
ten zewnętrzny podział Morze- 
wa: na „wieś“ zamieszkałą 
przez repatriantów oraz na 
„majątek“ , w którym osiadły 
mazowieckie rodziny. Tu krótko 
określa się ludzi — ci ze 
„wsi“ i ci z „majątku“ — wie­
dzą od razu o kogo chodzi.

No cóż, ostatecznie przecież 
nie ma nic złego w tym zew- 
nętrznym, przypadkowym po­
dziale.

Jest jednak jeszcze jedna

■ wsi — wspólna radość dzie­
ciaków i gęsi.

przerywać rozpoczętą już inną wanie pracy biura przygotowa 
pracę. i nia produkcji — oto posunię-

Brak magazynów na odlewy j cia, które byłyby pierwszym . Ludzie jak to ludzie. Począt- 
do obróbki i po obróbce pogłę- stopniem do wprowadzenia re- kowo n-;e było im łatwo. Ziemia 
bia panujący chaos. Odlewy j aInego planowania w naszym i swoja wprawdzie, polska, ale 
składowane są na rampach, i zakładzie. ] rzucać własne strony rodzinne,
gdzie trudno je w razie po- My, pracownicy PZWANN. gdzie na cmentarzach leżą ojco- 
trzeby odszukać. Ponadto nie ! nje chcemy, aby zakład nasz wif? ‘ dziady, gdzie zna się nie-

|mal każde drzewo i każdy więk.
szy kamień przy drodze — to

dukcyjną? Chodziliście, rozma- j się wyrwać spod cienia dzielni
wialiście, proponowaliście pod- | cow'ości, że i ta druga „mająt-
pisanie deklaracji. Pierwszy 
lepszy „wołyniak“ pytał was 
zawsze:

— A Stawrowski i Janiszew­
ski już podpisali? Jak oni to
i my.

Stawrowski i Janiszewski są 
dla nich wyrocznią. Przykła­
dem.

Nie, nie są to kułacy. Nie
spotkamy w Morzewie fak­
tów jaskrawego wyzysku. Tu 
mniej więcej start dla wszyst­
kich byl jednaki — niemal 
równe nadziały ziemi, mało 
różniące się od siebie budynki 
i obejścia. Różne się jednak w 
ciągu tych 10 lat wyrobiły po­
zycje ludzi i na takich „lep-

, , . , . . , , ,, szych“ pozycjach znajdują się igranica oddzielająca majątek Stawr0wskj , j aniszeWski. Lą 
od „wsi“ i ta jest stokroć gor- n7lr inh « „m in , n-,B.
sza. Istnieje dość wyraźny po-

zabezpieczone ulegają nieraz j zamiast zysków przynosił stra-
zn szczeniu. 1 ty gospodarce narodowej i dla- lekko nie przychodzi.

Można by sądzić, że dotych- j  tego żądamy od naszego kiero- \ Ale przyjechali. Częściowo 
czas tego bałaganu nikt z kie- wnictwa jak najszybszej reor- \ dlatego, że trzeba było, że zro- 
rownictwa lub załogi zakiadu ; ganizacji pracy. j  zumieli konieczność zaludnienia
nie dostrzegł. Niestety, sorawa \ \ tych stron, opustoszonych wojną. I
ta wielokrotnie już była „wal-; HENRYK KWIATKOWSKI Przeważnie jednak w poszuki- 
kowana“ na zebraniach, nara- ‘ Toruń waniu lepszego życia, możności

» , , , . ! gospodarzenia, której pozbawio--
Więcej troski o parki °ych był° wielu z nich

* 1 ! Cóż to bowiem za życie miał
Mieszkamy przy Parku Kul- j parku przy Al. 3 Maja. Ekipa | Marian Słowikowski w tych 

tury. Zimą, kiedy śnieg okrył j wykonuje swoje prace bardzo j  sw0ich Wygnanowicach pod
ziemię, zauważyliśmy, że tylko j  niedbale, kopiąc tylko ziemię i 
niewielki odsetek ludzi . prze- | nie usuwając dokładnie chwa- 
chodzi! alejami parku; inni na- j  stów. Co powoduje, że 7-oso-
tomiast przecinali trawniki w 
różnych kierunkach. Cierpiała 
wskutek tego nie tylko trawa.

bowa ekipa w ciągu 8 godzin 
zdolna jest oczyścić z chwa­
stów zaledwie 50 — 100 m kw

ale wiele krzewów i młodych \ ziemi? Czy brak i tu nadzoru? 
drzewek. Wczesną wiosną spra- j Około 2 tygodnie temu roz- 
gniona ruchu młodzież urządzi- j  poczęto na terenie parku kośbę 
la sobie na pewnych odcinkach j  trawy. Pokosy trawy leżą od 
trawnika — boiska do gry w ! ścięcia około dwóch tygodni nie 
piłkę nożną. Czynione młodzie- j przetrząsane, a sucha trawa jest 
ży i dorosłym uwagi o potrze- J nie zgrabiona. Przejeżdżający 
bie ochrony przyrody rzadko j  wozacy wjeżdżają na trawniki, 
spotykały się ze zrozumieniem. ; nabierają zielonki czy siana.

Wędrując po parku stale z ile zechcą, niszcząc przy okazji
przykrością zauważamy brak 
dostatecznego dozoru. Wiekowy 
stróż parkowy nie jest w sta­
nie ochronić trawy, krzewów i 
drzew przed młodocianymi chu­
liganami. Brak jest opieki nad 
drzewkami, z których wiele nie 
posiada palików, bądź też jeżeli 
nawet ma palik, to sznur jest 
często zbutwiały i drzewko po 
pierwszym silniejszym wietrze 
zastajemy potwornie zgięte lub 
złamane. We wrześniu ub. roku 
zaczęto na terenie parku przy 
ui. Solec buddwę szaletu. Te­
ren budowy został ogrodzony 
metalową siatką, zwieziono bu­
dulec i rozpoczęto prace ziem-

Krasnymstawem? Był małym 
brzdącem, kiedy już pasał cu­
dze krowy, obrządzał kułackie 
konie. A i potem, gdy podrósł, 
w Wygnanowicach we własnej 
chacie niewiele miał do roboty. 
Spróbuj tu kombinować, jeśli 
na 6 morgach ojciec ma aż

dział wśród tych dwóch grup 
chłopów, istnieją waśnie dziel­
nicowe, które dają o sobie znać 
w skomplikowanych i jakże 
różnorodnych stosunkach między 
ludźmi z jednej wsi. W nowym 
Morzewie straszy jeszcze stare: 
spoglądanie na kogoś wilkiem 
tylko dlatego, że pochodzi z in­
nych stron (nie z tych stron, 
skąd pochodzisz ty).

Niedawno założono tam spół­
dzielnię produkcyjną. Wstąpiło 
do niej 10 członków — sami 
„majątkowi“ . Ani jednego re­
patrianta zza Bugu.

•— Z nimi w ogóle, nie ma 
co gadać — stwierdzają spół­
dzielcy — wymądrzają się, 
razem z nami nie wstąpią.
• I nie gadają.
Dawni wołyniacy machają 

ręką na „majątkowych“ .
— Zobaczymy, jak sobie da­

dzą radę na wspólnym.
Waśń dzielnicowa trwa od 

lat. Najmocniej w tej całej 
historii niepokoi fakt, że ostra 
granica przebiega pozornie mię­
dzy całymi grupami. Powta­
rzam — całymi. Wygląda na to, 
jakby i „wołyniacy“ , i ci spod

siedmioro dzieci. Marian mach-Glińska tworzyli oddzielne mo-
nął na takie zafajdane życie 
ręką i przyjechał do Morzewa. 
Dostai dom, niezłą gospodarkę. 
Nawet w sobie się poprawił, 
rozrósł się jakoś.

Antoni Żołądek pochodzi spod
Mińska Mazowieckiego. Niby 

krawężniki i krzewy. Czy tak i  uważano go tam za gospodarza, 
być powinno? j  ale jeśli tylko nie dorobi! piłą

W związku' z powyższymi spo­
strzeżeniami wysuwamy nastę­
pujące wnioski: należałoby wy-

— gospodarka zdała się psu na 
buty. Łaził więc Żołądek po 
wsiach z olbrzymią, traczową

z’naczyć stały, skuteczny nadzór ] piłą pod pachą, za wikt i parę 
nad parkami i zieleńcami oraz groszy przecinał kłody, ster-
zapewnić pomoc milicji. Jako 
jeden z przeważnie bardzo sku­
tecznych środków wychowaw­
czych — ustalić kary pienięż­
ne za niszczenie trawników, 
drzew i krzewów. Wydaje się 
nam również, że istnieje rażą­
ca dysproporcja między nakła-

cz‘ąc jak żuraw na kozłach 
i monotonnie machając z góry 
na dół rękoma. Od kilku lat 
jest już w Morzewie.

Bracki dla odmiany przyje­
chał z Wołynia, spod Łucka. 
Jako repatriant. Już niemal za­
pomniał, jak to musiał dawniej

darni na zbudowanie urządzenia ¡ wyCjnać wiklinę, wydzierać

nolity. Zwarte, jednomyślne. 
Takie jest pierwsze wrażenie.

Wrażenie mylne. Nie może 
być w żadnej wsi takich mo­
nolitów i nie ma ich w Morze­
wie. Zarówno w jednej jak i w 
długiej grupie chiopów są lu­
dzie o zdrowym wyczuciu kla­
sowym, którzy rozumieją — 
jak i którędy prowadzi droga 
ich dobrobytu, w czym tkwi 
zalążek szczęśliwej przyszłości 
Morzewa. Właśnie tacy ludzie 
z „majątku“ założyli spółdziel­
nię produkcyjną.

Czy nie ma takich i w tej 
grupie drugiej, „wołyńskiej“ ? 
Są. Na pewno w swych myślach 
i dążeniach nie są obcy i dale­
cy spółdzielcom. Taki na przy

czy ich poza tym wspólna nie­
chęć do spółdzielni, łączy 
wspólna teoria — „dlaczego nie 
ostrzyc głupiej owcy, jeśli tyl­
ko można“ .

Stawrowski nie tylko tu. w 
Morzewie, stoi na nogach moc­
niej od innych. Pamiętają go 
ziomkowie jeszcze z Horodyń, 
gdzie gospodarzył na przeszło 
10 ha. Nieraz zwracali się doń z 
prośbą o pomoc tacy koszyka­
rze jak Bracki. Lubił i lubi 
Stawrowski, gdy go słuchają.

Janiszewski obrósł w pierze 
już w Morzewie. Jeden z 
pierwszych tu przyjechał, zdą­
żył jeszcze zająć ładny dom, 
przygarnąć poniemieckie żni­
wiarki, siewniki, kosiarki. Cze­
go tu zresztą nie można było 
dostać w tym burzliwym, po­
wojennym okresie, chociażby 
za pędzony bimber.

Lubią razem ze Stawrów- 
skim pomagać potrzebującym 
„wolyniakom“. Maszyną, koń­
mi i to często niby bezintere­
sownie. Dostaje wtedy „woły­
niak“ żniwiarkę za darmo. „Da­
łem ci, boś swój. Tym z ma­
jątku nawet za odrobek nie 
dam. Najważniejsze, żebyśmy 
się trzymali razem, pomagali 
sobie, no nie? Pluń na mająt­
kowych, bo z nimi nogi wy­
ciągniesz“ .

Czasem będzie to nie maszy­
na a miód z pasieki Janiszew­
skiego („ja tam nie jestem zły 
— weźcie sobie trochę dla dzie­
ci“ ).

Wystarczy jednak, żeby wśród 
„wołyniaków“ umilkły rozmo­
wy o spółdzielni, żeby sprawy 
„majątku" przestały fermento­
wać wr umysłach Brackich i 
Sikorowych, a mija okres ser­
decznej „dobroci“. Wtedy i za 
maszyny i za miód trzeba od­
rabiać na polu „dobroczyń­
ców“.

Jakże wygodna jest w takiej 
sytuacji konsolidacja jednej 
grupy. Trudniej jest wtedy do-

jakiejś części parku, a dbałością 
o zabezpieczenie i utrzymanie

ne, zaangażowano specjalnego w porządku tego, co zrobiono, 
dozorcę do strzeżenia w dzień j W wyniku tego powstają dnie 
i w nocy terenu budowy. Po 5 | straty, a w konsekwencji do- 
tygodniach prace przerwano. datkowe koszty.
" Od około 3 tygodni widuje-

my ekipę pracowniczą (złożoną 
z 7 osób) porządkującą teren

K, 3. ROGOWSCY 
Warszawa

Konkurs literacki 
z okazji 10-lecia Warmii i Mazur

koszyków, czy Si korowa, bory­
kająca się z trudnościami na 

spod sosny korzenie, z ’których | swej gospodarce, dorabiająca i

kład Bracki, dawny wyplatać?. | strzec-w masie —  kto korzysta

tych
do-

Z okazji 10-lecia powrotu d o ; szłością i teraźniejszością 
macierzy Warmii i Mazur.; ziem. Utwór może mieć 
Klub Literacki w Olsztynie j  wolną formę literacką, 
wraz z Wydz. Kultury Prezy- | Termin składania prac u- 
dium WRN , ogłosiły konkurs : pływa 22 Lipca br. W konkursie 
otwarty na utwory literackie o j przewidziane są liczne nagrody 
tematyce związanej z prze-1 pieniężne. (PAP)

plótł kosze na kartofle, kobiałki 
dla siewców. Wtedy musiał a 
dziś już nie.

Wrośli oni wszyscy w war­
mińską ziemię, nabrali gospo­
darskiej powagi, pewności.

— Jeszcze tylko do klimatu 
— skarżą się — nie możemy 
się jakoś przyzwyczaić. Ta wil­
goć, jeziora, wiatry. Ale dzie­
ciaki, które tu się urodziły, 
czują się dobrze.. To już morze 
wiaki. Zaaklimatyzowały się,

A stare straszy dalej

teraz jako sprzątaczka w nie­
dalekiej placówce „Bacutilu“ .

A jednak do spółdzielni nie 
wstąpili. Są bowiem wśród
„wołyniaków“ chłopi, którym Cja 
zależy na utrzymaniu „jedno­
myślności“ w swej grupie, za­
leży im właśnie na tym, żeby 
mogli „łowić ryby w tej mętnej 
wodzie“ .

Dociec tej prawdy nie zaw- 
,J , sze jest łatwo. Ale trzeba i 

można dociec.

z tej „jednomyślności".
Czasem używa się groźby. Są 

bowiem chwile, że ktoś chce 
jednomyślność zakłócić, a słod­
kie słówka nie pomagają. Jak 
chociażby Sikorowa, o której 
ukazała się kiedyś koresponden-

W  S T O L I C Y
Ś w i a d e c t w a  m a t u r a l n e

„Dobrzy“ ludzie
Pamiętacie, towarzysze z KP 

Nieduża wieś z tego Morze- !w Morągu, jak jeszcze kilka -  Boję się „swoich“ .
wa, zaledwie 33 gospodarstwa. I miesięcy temu agitowaliście w O tyle łatwiej jest „wodzire- 

t Tak się złożyło, że najpierw i Morzewie za spółdzielnią pro- i jom“ łamać tych, którzy chcą

w „Głosie Olsztyńskim“ . Sikorowa skarżyła się, że słabo 
udzielano jej pomocy sąsiedz­
kiej.

— Odwołaj to, cholerna ba­
bo — krzyczeli „swoi“ — bo 
tyle ci drugi raz pomożemy.

„Tyle“ oznaczało figę.
Był czas, że Sikorowa zaczęła 

się skłaniać ku spółdzielni. Te­
raz milczy i tylko można od 
niej wyciągnąć, że się boi.

kowa“ grupa odwraca się ple­
cami.

— E tam — mówił mi nie 
byle kto, bo tow. Słowikowski, 
sekretarz organizacji partyjnej.

Sikorowej to my sami do 
spółdzielni przyjąć nie chcemy. 
Ani to konia nie ma, ani pow­
roza. Co nam po takich.

To też walka klasowa
Morzewo po nowym podziale

administracyjnym przeszło do 
pow. Pasłęk. Czy często zaglą­
dają tam towarzysze z powia­
tu? To zależy. Zanim założono 
spółdzielnię zaglądali i z Mo­
rąga i z Pasłęka. Teraz, kiedy 
spółdzielnię zarejestrowano, zo­
stawili Morzewo w spokoju.

Zarejestrowanie spółdzielni 
było celem. Cel osiągnięto.

A czy to wszystko? To do­
piero początek, trudny, niezwyk­
le ciężki. Szczególnie w takiej 
sytuacji, jak w Morzewie. Pra­
cy jest jeszcze co niemiara, 
szczególnie nad rozwojem mło­
dziutkiej, słabej jeszcze spół­
dzielni.

Źle się stało, że towarzysze, 
jeśli nie przedtem, to chociaż­
by z okazji powstania spół­
dzielni, nie dostrzegli bardzo 
istotnego problemu Morzewa. 
Ciągnącej się latam) waśni 
dzielnicowej, sztucznie przez 
pewnych ludzi podtrzymywa­
nej.

Kto wie — gdyby właśnie 
przy okazji powstawania spół­
dzielni starano się zbliżyć do 
siebie nawzajem boczących się 
ludzi, tłumaczyć im, że Bracki 
czy Sikorowa to nie to samo co 
Stawrowski i Janiszewski, cho­
ciaż pochodzą z jednej miejsco­
wości — może do spółdzielni 
wstąpiłoby więcej ludzi.

Gdyby zwrócono .uwagę, że 
maia, 4-osobowa organiz.acja 
partyjna składa się tylko z 
„majątkowych“ , że nie idzie ze 
swą pracą wyjaśniającą na 
„wieś“ , to prawdopodobnie mo­
głaby ta organizacja powięk­
szyć swoje szeregi o uczciwych, 
klasowo bliskich partii ludzi (a 
są tacy) z grupy „wołyniaków“ .

Gdyby przyszło do Morzewa 
słowo kultury, odczyty — może 
nie krążyłyby tu tumaniące u- 
mysł kartki z napisem: „Pod 
Częstochową stał się cud. 
Dziewczynka 14-letnia ujrzała 
Chrystusa z Matką Boską, stra­
ciła przytomność, a teraz traci 
przytomność co wieczór M śpie­
wa tak cudowne pieśni, jakich 
świat nie słyszał. Przepisz to 9 
razy i poślij dalej, bo inaczej 
dosięgnie cię kara boska“ .

To tchnie przecież najbar­
dziej zacofanym, tonącym w 
mrokach bzdur średniowieczem. 
A są w Morzewie ludzie, któ­
rzy święcie wierzą tego rodza­
ju kartkom j sposobom popula­
ryzacji „cudu“ .

...Niemało jest takich Morze- 
wów na naszych Ziemiach Od­
zyskanych. Sporo jest wsi, w 
których jeszcze nie zżyli się ze 
sobą chłopi, pochodzący z róż­
nych stron kraju.

A to nie jest sprawa błaha. 
Walka klasowa przejawia się w 
formach bardzo różnorodnych. 
M. in. i w fprmie waśni dziel­
nicowych, sztucznie podtrzymy­
wanych przez tych, którzy z 
waśni korzystają.

Trzeba cierpliwie rozbijać mit 
o wspólnej solidarności „ziom­
ków“ wyzyskiwanych i wyzys­
kujących,

A. RYSZCZUK

Irena llercman ze szkoły ogólnokształcącej TPD nr V w W arszaw ie 
otrzymuje świadectwo dojrzałości z rąk dyrektora szkoły B. Bedlicke- 
W szkole tej do egaaminów maturalnych przystąpiło 4(1 uczniów .

Zdało — 39. Foto CAF

„Przygotujmy jak najlepiej nasz Obwód do Festiwalu
Konkurs Stołecznego Komitetu Frontu Narodowego

te

Stołeczny Komitet Frontu 
Narodowego ogłosił dla Obwo­
dowych Komitetów Frontu Na­
rodowego konkurs pod hasłem 
„Przygotujmy jak najlepiej nasz 
Obwód do Festiwalu“ . Praca 
Komitetów Frontu Narodowego, 
które staną do konkursu, win­
na iść dwoma torami. Z jednej 
strony zapoznawać one powinny 
mieszkańców okolicznych do­
mów z życiem i kulturą mło­
dzieży, która weźmie udział w

Festiwalu, z drugiej zaś stro* 
ny mobilizować warszawiaków 
do porządkowania i upiększa­
nia miasta. Termin zgłaszania 
się do konkursu mija 25 brn. 
Wśród uczestników konkursu 
rozdzielone zostaną cenne na'  
grody. Pierwszą nagrodą będźie 
telewizor.

Do tej pory zgłosiły się juZ 
Komitety Frontu Narodowego2 
Żoliborza, Mokotowa i Wdano* 
wa. , (kg)

.Dni Morza“ w Warszawie
Uroczystości związane z Dnia­

mi Morza zainauguruje w sto­
licy start do Regat Pokoju War­
szawa—Bydgoszcz. Odbędzie się 
on 19 bm. o godzinie 8.30 z o- 
kolicy Warszawskiego Klubu 
Morskiego.

Tradycyjne wianki odbędą się 
25 bm. Zostaną one zorganizo­
wane na odcinku Wisły od Pły­
ty Desantu do mostu Ponia­
towskiego. Wianki rozpocznie 
przelot samolotów i skoki spa-

dochronowe do Wisły, za/’ 
zamknie pokaz ogni sztucznych- 
W Centralnym Parku Kultury 
i u wylotu ul. Ratuszowej od­
bywać się będą zabawy i P9" 
kazy filmów. Na pi. Dzierżyń­
skiego zorganizowana zostanie 
wystawa poświęcona pracy LP"- 

W tym samym czasie przyj3'  
dą do Warszawy marynarze 2f  
statku „Prezydent GottwaW i 
którzy spotkają się z załogę1111 
warszawskich zakładów pracy* 

(kg)

TOW. WITOLDOWI KUCZYŃSKIEMU
wyrazy współczucia z powodu śmierci dziecka

składają pracownicy REDAKCJI

D Z IŚ  W  W A R S Z A W IE
T E A T R Y

Ateneum — Maturzyści — g. 19 
Polski — Horsztyński — g. 13.30 
Kameralny — Dom kobiet — g. 19 
Ludowy — Młyn — g. 19. Narodo­
wy — Wesele Figara — g. 19. Ope­
retka — Noc w Wenecji — g. 19 
Opera — Halka — g. 19. Filharmo­
nia — Recital (sala Min. Kult. i 
Szt.) — g. 19. Powszechny — Mi­
lionerka — g 19. Syrena — Żoł­
nierz królowej Madagaskaru — g 
19. Współczesny — Teatr Klary Ga- 
zul — g. 19. Estrada — Od piosenki 
do sukienki — g. 19.15. Satyryków 
— Psychiczna zadra — g. 19.30 
Guliwer — Baśń o szklarzu i ce­
sarzu — g. 17.

K I N A
Moskwa — Dzień bez kłamstwa 

-----g. 14, 16, 18. 20. Praha — Nie­
bezpieczne ścieżki — g. 14, 16, '18 
20. (o godz. 20 nadprogram Uderz 
w stół), Palladium — Urok szatana

— g. 11.15, 13.30, 15.45, 18,
Śląsk — Fort Eureka — g-
18, 20, Muranów — P ó łn o c n y  u
— g. 15. 16. 17. 18. 19. 20, ł’ oIon 2o,
Skarby sułtana — s. 14, 16, 18, ’
1 Maj — Noc w Wenecji — £• »-j 
16, 18, 20. W—Z -  Godziny nadz»«
— g. 14, 16, 13, 20, Ochota — OP
wieść atlantycka — g. 14. 16, 1»- 
Stolica — Próba wierności — 2  
13.30, 15.45, 18, 20.15, Syrena 
krutne morze — g. 15, 17.30./*^
Tęcza — Rezerwowy gracz — »■ J  
16.' 18. 20, Lotnik; —Tajemnica Kt
— g. 17. 19. Olsztyn -  Alarm ,
cyrku — g. 17. 19 Radość — CZBJ 
Żleb — .g. 17. 19, Jutrzenka
Kultury) -- Niebezpieczne fciez
— g. 21. Związkowe — Slderm j 
wieka 2 — Wróg publiczny 111
— g. 16, 18, 20.

P O R A N K I
id3ny

F i l m

Faust ery atomowej
„UROK SZATANA“. Scenariusz: Rene Clair i Armand 

Salacrou. Reżyseria: Rene Clair. Zdjęcia: Michel Kelber. Muzy­
ka: Roman Vlad. Produkcja: Francja, 1919.
Fantastyczna komedia Rene , Lekcję filmu według clairow- 

Claira, oparta na motywach 1 skiego podręcznika zacznijmy 
faustowskich, jest filmem p o - : od małego streszczenia, 
litycznym, zwróconym ku naj- j Clairowskie wariacje na te- 
bardziej żywotnym sprawom mat faustowskiej legendy roz- 
swojego czasu. I choć — jak j poczynają się podobnie, jak 
każde wybitne dzieło sztuki — ¡wielkie dramaty scericzne jego 
nie straciła swej polemicznej j poprzedników Marlowa czy 
siły w ciągu sześciu lat, które } Goethego. Faust, wybitny i sza- 
upłynęły od dnia jej prapre- nowany uczony stwierdza u

by wierzyć, że podstępy Piekła da­
dzą się przezwyciężyć, że Diabeł 
nie jest tak silny, jak się to wy­
daje, że broń jego obraca się cza­
sem przeciw niemu i że może zni­
knąć, śmieszny i zwyciężony, w 
wielkim kłębie płomienia i dymu!“ .

Ta.k właśnie dzieje się w za­
kończeniu filfnu Claira. Diabeł 
okazuje się dość bezradnym (w 
chwili pewnych niebezpie­
czeństw życiowych) małym słu

historią wewnętrznego konflik­
tu uczonego epoki energii ato­
mowej. Na słuszność takiej in­
terpretacji zdają się wskazy­
wać i stówa Claira, który mó­
wi:

ba politycznej kulminacji. „Uro­
ku szatana“. Jest nią wspom­
niana już scena przed lustrem, 
w której Mefisto ukazuje Hen­
rykowi jego przyszłe losy: lo­
sy władcy, który niszczy świat

„w  pewnej chwili jest dw-u Fau- [ wojenną pożogą.. Mefisto mówi 
s t ó w  na ekranie, a jeden z nich j p^zy tym:
jest diabłem „los jest losem, nie możesz gd

Druga dusza Fausta, zmate- uniknąć“. rializowana na ekranie w oso­
bie Mefista, para się warzeniem 
złota i oddawaniem go na uży­
tek możnych. Pierwsza — bar­
dziej gustuje w towarzystwie 
dziewczyny z ludu, młodej i 
przystojnej Małgorzaty.

Tak oto współczesny filmowy
gą wielkiego Lucyfera. Ta nie- j Faust, podobnie jak jego tea- 
bezpieczna dia diabia chwila. | tralni czy literaccy poprzedni­

cy, osadzony został bardzo wy­
raźnie we współczesności ota

to moment, w którym potężną 
•••- ; - - • • , . . . , falą idzie przeciwko niemu lud.miery, trzeba mieć pretensję do < kresu życia, ze cały dotychcza- . Tgn ¡ud ktdry Qia;r sławił we

Centrali Wynajmu Filmów, że ; sowy dorobek jego pracy jest sfkich h najiepszych
tak długo czekać nam kazała ; właściwie niczym. I oto zjawia I .... , Uroku szatana“
n£L 1pl'emiert pci!sl'.ą' , Mefisto, proponując uczo* . pozwala Henrykowi - Fau- sprawami jego czasów,

Ciair polemizuje w „Urok nemu swe u u„ . _ J  stowi odnieść zwiycięstwo nad wsnńlnvrb im nior
szatana“ z wojną. Polemizuje , mu, za cenę jego duszy drugą nastaie na lego
z tymi. którzy zgodziliby się. | młodość i praktycznie meogra- ^  n?  d ^ p
pod „urokiem szatana“ , zasy- ; niczone możliwości wyczai owy-! >̂ . p * . ,' ®'
pać świat bombami i zamienić wania wszelkich, najśmielszych j  h , s t V m f T r l , , m a m i ą  0 
go w gruzy. Polemika nada!. wynalazków. .J  ,'1 1 'M1?1 a m ' . ,
jak najbardziej aktualna. Film;  Po tym tradycyjnym począt-I by się; więc gl .
nawet po sześciu latach jest i ku zaczynają się różnice. Za-| ze uzeJ są głowni ahto
odkrywczy, świeży, mimo że | czyna się ba rdzą indywidualnie i *?y cła rowskiej alegorii.
— twórczości jednego z nie- I clairowśka koncepcja faustow- I Faust uczony

w którym ogromny jest ładu-

Diabel
wielu geniuszy 'sztuki filmowej i  skiej legendy. Ale czy tylko in- '  wcielenie Zła i  lud który w 
nie naibardziej, być może, re- | dy widualna ? sporze i walce między złem a'Ve,acyr ,  , 1. n  ! ,-f JeŚli r ' 7 * J yt ieśh st°wae na
szatana“ 11̂  pe^nyn/Tachwytem j Faust Goethego by^produktem ^ S y ^ a s ^ ^ a p r o w a d z T ć  "d o  
dla błyskotliwości jego twórcy, lat „burzy i naporu“ -  filmo- i ^ ^ r o w s k i  po­
dia tak charakterystycznej w j  wy Faust Claira, choć umiej- *Hd na .prawy zła i dobra iest
twórczości Claira symbiozy hu- scowiony w fikcyjnym Pan‘  ¿T h™ °  Czv tak
moru z polemiczną pasją i cie- stewku i w nieokreślonym bli- | bardzo metafizyczny. C y t
płvm liryzmem, dla wdzięku żej czasie, jest dzieckiem lat Je Î w istocie.
i "dowcipu, jaki niosą ze sobą energii atomowej, „zimnej woj- i Zapewne wo-kol tego filmu, 
i te najlepsze i te słabsze jego j ny“ i ruchu pokoju.

| Zacytujmy samego autora:
Pozostawmy badaczom „postać taka, jaką jest Faust nabie- st0 niejasnych, półsłówek

tury i fllmoznawcom zagłębia- ra w świetle naszej epoki szczegół- ieH noznae/nvrh — tonie się w porównywania „Uro- «ego kolorytu, wielki prąd cizia- iavvsze Jednoznacznych -  to
Ir I szatana“  z różnymi konceo- »*'“ «*«» nmyslowej, który popychał ; czyc się mogą r będą dyskusje 
cjam i3 motywu Ługowskiego interpretacyjne. W stosunku do
w światowej literaturze ■ i sztu­
ce. My zaś popatrzmy, jak 
wielki filmowiec francuski za­
n/łpn lekkości i elebi zarazem. I «»wszy swą duszę Wiedzy pragnie, fisto jest w tym filmie drugą pełen leKKOSCl £ zapobiec potępieniu świata, ku Hi.cyo Fausta Historia «nin«7iiw film mądry i zaoawny, w k('6renlu popychają go je.i własne: ausza * austa Historia sojuszu
dzieło poważne i wesołe. 1 odkrycia. Któż jednak nie pragnął-11 wątki: Fausta z Metistem jest

czającej autora. Faust Claira 
powstał na skrzyżowaniu oso­
bistych rozmyślań reżysera ze

ze
wspólnych im przeżyć, niepoko­
jów i nadziei.

Cóż mówi Clair uczonym — 
a chyba i artystom — ery ato­
mowej? Mówi im: nie oddawaj­
cie .się w służbę zniszczenia. 
Wizja przyszłej wojny, którą 
Mefisto ukazuje Henrykowi w 
lustrze pałacowego salonu — 
jest adresowana do widowni.

Dotąd — zgoda. Dalej jednak 
wypadnie z Clairem polemizo­
wać. Gdyż dalej zaczyna on 
przypominać owych burzycieli 
maszyn, którzy usiłowali leczyć 
zło ustroju przez walkę z po­
stępem technicznym. Clair za­
leca bowiem nowoczesnemu 
Faustowi rezygnację z wszelkiej 
działalności i posyła go wraz 
z Małgorzatą na łono natury.

i nek wszelakich symboli, nie Nie po raz pierwszy spotyka-
zawsze wyraźnych, metafor czę- j my się zresztą w dziełach

Claira z tą koncepcją. Prymi­
tywnym biwakowaniem kończył 
się — przypomnijmy — rów-

. ... ------^------- • .. _____________ —. nież jego film „Niech żyje wol-
matern, dotrwa^ni^^łabnąc '̂i i ' do szczegółów i w stosunku do ca- ność!“ , w którym grzechy ka-
wleku odkryć atomowych, i nasi tości. pitalizmu (pokazane zresztą z
współcześni korzystają z przywile- j pod tę dyskusję poddajmy dużą siłą demaskatorską) zapi- 
ju uczestniczenia w dziwnym wi- i , 7  ■ , . ^ K.dowisku, gdzie ludzkość zaprze- : interpretację następującą: Me- sano w konkluzji na koncie

techniki w ogóle.
Nie w zakończeniu — jak się 

wydaje — szukać jednak trze-

A jednak Henryk odwraca 
swój los. Pomaga mu w tym 
lud. Lud, który — choć nie­
świadomy w filmie wagi sporu 
Fausta z diabłem -  niemniej 
jednak słuszną wymierza spra­
wiedliwość.

Clair kończy swój film od­
wróceniem losu Henryka-Fau- 
sta, losu jednostki. Częściowo 
tylko i bardzo niepełnie odpo­
wiada — raczej w naszym do­
myśle, niż w swoim zamierze­
niu — jak odwrócić los świata, 
los społeczeństw. Jednostkom, 
z których składają się społe­
czeństwa, daje Clair program 
negatywny: nie przykładać rę­
ki do wojny. Do programu po­
zytywnego — antywojennego 
czynu — już tylko krok. Inte­
ligentny widz potrafi krok ten 
uczynić sam, mimo iż „Urok 
szatana“ należy do tzw. filmów 
trudnych.

Być może jest on trudny do 
zrozumienia w każdej przenoś­
ni, w każdym szczególe. A każ­
dy szczegół ma tu swe filozo­
ficzne i polityczne znaczenie.

Ale jest też zarazem bardzo 
łatwy. Łatwy przede wszystkim 
dlatego, że ogląda się go z o- 
gromnym zainteresowaniem, jed­
nym tchem — po prostu z przy­
jemnością. Dla fiimu politycz­
nego jest to rzecz nieocenionej 
wagi. Niestety, nieczęsto mu 
się to zdarza. „Urok szatana“ 
przeżywa się w kinie i to prze­
żywa jak rozrywkę, choć film 
ten jest nie byle jaką lekcją 
współczesności. Lekcją poważ­
ną. O naukach zaczynamy jed­
nak myśleć, bardzo intensywnie 
myśleć, po opuszczeniu sali ki­
nowej. I to jest dobre.

-4-
Nie można omówić w krót­

kiej recenzji choćby tylko naj­

bardziej frapujących epizodów 
tego filmu, z których każdy 
niemal staje się świadectwem 
mistrzostwa scenarzysty i re­
żysera. Ale że mieliśmy się na 
przykładzie Claira uczyć, jak 
robić dobre i zajmujące, nie­
banalne i porywające filmy po­
lityczne — zatrzymajmy się na 
jednej z cech szczególnych, któ­
ra wielce sprzyja szlachetności 
utworu. Na dialogu.

Filmy francuskie w ogóle, a 
filmy Rene Claira W szczegól­
ności słyną z finezji dialogu 
nie mającej bodajże sobie rów­
nej. Odzywają się tu bez wąt­
pienia najlepsze tradycje fran­
cuskiej literatury i jej przy­
słowiowego „esprit“. Tradycje 
to jednak nie wszystko- My ma­
my je również. Trzeba umieć 
je kontynuować i trzeba znać 
kino.

Obie te sztuki opanowali 
twórcy „Uroku szatana“ w spo­
sób godny pozazdroszczenia. 
Repliki i żarty sypią się zwar­
te, dowcipne, rzadko kiedy do­
mówione, ale zawsze precyzyj­
nie celne, naszpikowane treścią
0 kilku nieraz warstwach. Dia­
log skrzy się błyskotliwością 
słownych starć, przenośni, my­
ślowych zwrotów, skojarzeń i 
przeciwstawień.

W poważny sukurs przyszli 
Clairowi dwaj mistrzowie ak­
torstwa ekranu — Michel Si­
mon i Gerard Philipe. Pierw­
szy — w roli starego Fausta
1 Mefista po odmłodzeniu uczo­
nego. Drugi — jako Faust mio­
dy i Mefisto przed odmłodze­
niem partnera.

Michel Simon gra swojego 
Mefista w sposób jak najdalej 
„uczłowieczony“. Jeszcze moc­
niej podkreśla w ten sposób in­
tencję Claira ukazania diabla 
jako części samego Fausta. Si­
mon klnie na podagrę, odziedzi­
czoną po starym profesorze, z 
którym zamienił się powierz­
chownością. Jednocześnie prze­
plata perypetie ludzkiego ciała 
chichotami diabelskiej duszy, 
szatańskim zacieraniem rąk,

czy kusztykaniem. Jest diabłem 
jowialnym.

Gerard Philipe czyni swojego 
(krótko zresztą bardzo żyjące­
go na ekranie) Mefista posta­
cią równie pełną temperamen­
tu, ale bardziej sataniczną, ku­
sząco przy tym wdzięczną i 
diablo sympatyczną.

Michel Simon w roli Fausta 
jest po prostu starym, roztar- 
gtłfonym profesorem, przychwy­
conym przez diabła na gorącym 
uczynku moralnego załamania.

Gerard Philipe to Faust zwy­
cięski, pełen radości życia, bar­
dziej chętny do amorów niż 
zbierania laurów sławy, choć i 
tymi nie gardzi. Faust Gerard 
Phi!ipe‘a jest w pewnym sensie 
przez cały czas postacią ludową. 
Stąd tez gładko przechodzi on 
przez liczne zwroty od fanta­
styki do realności. Pierwiastek 
fantastyczny dawkowany jest 
zresztą w filmie dyskretnie, 
bez pretensji do prawdopodo­
bieństwa. Wszystkie „mistycz­
ne“ cuda mają wyraźnie pod­
kreśloną umowność, a reżyser, 
czyniąc je, mruga jednocześnie 
w ten czy inny sposób poro­
zumiewawczo do widza. Gerard 
Philipe, zachowując się trochę 
jak bohater ludowych opowie­
ści, „odliteraturnia“ niejako le­
gendę Fausta i sięga do jej 
genezy.

Film Claira ogromnie wiele 
zawdzięcza Michel Simonowi i 
Gerard Philipe‘owi. Ich prosto­
cie, ich grze pełnej tempera­
mentu, ich zdecydowanemu, ak­
torskiemu komentarzowi do fa­
buły filmu i jego filozofii, któ­
rą jest idea pokoju. Gerard Phi­
lipe i Michel Simon są jej 
c z y n n y m i  rzecznikami nie 
tylko na ekranie., Clair i Sa­
lacrou podpisali się pod nią 
swym filmem, zachęcając do 
tego t innych. Dziękujemy im 
za to niemniej, niż za dwie 
godziny naszych własnych ki­
nowych przeżyć z ich śmie­
chem, wzruszeniem i zadumą.

IRENA MERZ

Polonia — Program skta“ “ 
Pałac Nauki — R. 12, S y r e n a  
Raczek się spóźnia — g. 13. v 

(Uwaga: repertuar kin poda.1® 
na podstawie komunikatu £i0 eu), 
nego Zarzadu Kin warszawa. 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

❖
Cyrk nr 1 — W programie 

komików — g. 19.30.
• cyr*

R A D I O
ŚRODA 15 CZERWCA 

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 15.25, Wiadom0, 

16.00, 20.00, 23.00, ^
Z przyczyn technicznych 

wanie Programu I rozpoczyu 
o godzinie 15.25. ^

13.30 Błękitna sztafeta, 16.05 {r-
dzień muzyki austriackiej, 16j¡*ípie 
twory skrzypcowe, 17.09 ..O 
wzrostu przemysłu ciężkiego ‘ cpCja- 
mysłu lekkiego w gospodarce - się 
listycznej“ , pog. 17.15 Uczm> 
piosenek na Światowy jreS!,v-Kc)- 
Młodzieży, 17.30 Muzyka roziA f1l,r 
wa. 18.00 Haydn: Symfonia 
Nr 83. 18.20 Kronika kulíUfTvCia 
18.50 Koncert życzeń, 20.23 , ,niu
dla wsi, 50 40 ..Słowniczek v-
zyczny“ , 21.00 Koncert chopi^ji' 
ski, < 21.40 ,,W bazyliawskie.l\ , cp e'
fragm. opowieści o Adamie M Ra­
wiczu K. Pruszyńskiego, 22.00 
zyka taneczna.

Program II — na fali 367
Program dnia 6.55 13.0.7, v ¿4.00.

mości 5.05, 6.00. 7.00, 7.40,
18.15, 21.30, 23.50. .^e,

5.10 Poranne rozmaitości r®.irnna' 
5.30 Swojskie melodie^ 5.46 pi o '  
styka. 6.15 Wesołe m e l o d i e  6.40 
senki, 6 33 Kalendarz radiow.y^0ii, 
Dla wychowawczyń PrZ:pl“t
6.45 Gimnastyka, 7.15 7 45
kiestry Wrocławskiej,
zyka 8.00 Koncert O rk.
Łódzkiej PR. 8.40 U tw ory for
nowe, 9.80 „Zapomniał611"1 r ) c c7 , ^  
skie nazwisko" 2 opow- A :,i 1"7 
wa dla m łodzieży szknlT16i' 
zyka symfoniczna. J1 1  
rozrywkowa 10.29 Koncert . 1 >
ralny, 10 3« S k r z y n k a  Ogol1 . 
11.00 „Calineczka" basu <*;„a)n0*c“ 
i ii, 11.30 Muzyka i aktualne!' 
12.10 Przegląd prasy sW 
12.13 Muzyka ludowa rożni? . 13J“
rtów, 12.30 Audycja dla vv janK® 
Audyela literacka. 13-3° za, 1
muzykant“  H. Slenkicw'c gUd. f Ą  
„W  ogrodzie Miczurina c 14.» 
klas IV, 14.30 Melodie ł l1{"
Koncert solistów. 15"ZLi5a ,,1 
symfoniczna, 16 00 Mu?y zwia7*; 
wszystkich, 17.00 Z żY‘:ia vvarsza'v'  
Radzieckiego. 17.30 Nf .  coorfdY',. 
skiej fali. 13.00 Piosene1 ŁfortePi“_ 
18.20 Arcydzieła m g  18.30 now ej -  u tw o ry  BaC ,«’ oo M u M *
łapki w leste“  P ? f .  Áudyc.ia . 
i aktualności, Maupassant v 
książce Guy oe „  45, J. Off6 1 1 50 
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